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Zaciska on u się pierścień Wokół Kant 
N owe wspólne natarcie Gom"''" ''""'"'' ,„,. pn0<hod'1 n.„. (po'"' k„„1 • 

LONDYN (PAP). JP.~~~!~gu~ą ~ę:,~~P'~"n~ K~t~~!~nso~Xa~I ~.?.,!~.~=~~~ . PARYż. ~AP> - Komi•i• ok:ru • o.:.,.;,:·::·:::.~::.:~::::».L:o 
'" · i T' ł d i tow UNESCO zlozona z tlelegalow Pol manite" uważa za obJ·aw wi·soce pozy• Hong Kongu agenc3·a Reutera, dd . ł t k. b t .. t . . k . gyi Anyuan mgnan w po u n o- • . . O Zia Y par yzanc ie. "'! ~ JU~ am pozy~Je: Ja . . row- wel cześci prowincji Kiangsi, na po· ski, Czechosło" acji, Stanów Zjeclnoczo· ti w11y fakt, iż zarlindni delegaci 

potężne siły chińskiej Armii Lu- Według don:esień ze źródeł mez dązą do przec1ęc1a Lnu kole- ·c · pi ow·incji· Kwantun" n)Th, Holandii i Bdgii o11rarowała ra· UNESCO z delegatem Sta11ów Zjeduo· 
d . . . . I l .• k. h . . . ł . . K t . k g1ani zu „. . . . . oweJ, posuwa1ące s·ę naprzoc c uns •c , 3 tysiące partyzantów JOWeJ, ącząceJ an on z WOJS a- Cała prowincja Kiangsi jest już port, w ktorym wyraza zywe za111epoko· rzonyrh na czele dezawuują przez ten 
poprzez góry Chin południowych zajęło miasto Lungmen, w odległo mi Kuomintangu w południowej ~yzwolona przez wojska ludowe, o- jenie wohec odradzania si{! narjon.tłiz· raport swoje "lasne rządy, l<c1óre stale 
szerokim półkolem, znajdują się ści 100 km na północny wschó-d części prowincji Hunan. prórz niewielkiego obszaru w części j mu niemieckiego i ducha odwetu, któ· popirrają w Niemrzech zarhoduich par· 
w odległości mniej niż 130 km od od Kantonu. z Kantonu i innych miast, leżą !JOłudniowo-wschodniej. remn sprzyjała kampania wyborcza. tie ~krajnie nacjonalistyczne. 
Kantonu, napotykając jedynie ni- Inne oddziały partyzanckie są cych na szlaku ofensywy chiń-
kly opór. czynne w rejonie Wiczou w odle- skiej armii wyzwoleńczej, napły-

Na froncie długości 300 km głości 100 km na wschód od Kan wają uchodźcy, rekrutujący się z 
przebiegającym na północ od Kan tonu i 60 km od granicy obszaru kół zw:ązanych ściśle z reżimem 

Skup zboża przebiega pomyślnie 
tonu do portu Swatou walczy za- \Hong Kongu. kuomintane;owskim. 
iedw;e 40 tys· ęcy żołnierzy kuo- Wojska ludowe nacierają rów- Koła ctidzoz'.emskie przewidują 

Masy chło~ów pracujqcych zadowolone 
mintangowsk'.ch. Tyły armii Kuo nież poprzez granicę prowincj i rychłą ewakuację Kantonu. 

z wprowadzenia standardów i opłacalnych cen 

Francu&cy naśladowcy SS-manów 

Polic· Mocha używa psów policyjnych 

* 
PEKIN (PAP). - Agencja Nowych 

Chin donosi, że wojska ludowe, po­
suwając się w kierunku południo-

W całym kra;., gminne spółdzielnie „Samopomoc Chło1>ska" pro­
wadzą intensywn. :mp zboża. Dnia 29 bm. odbyła się w Warsza,vie 
konferencja., na której przedstawiciele Ministerstwa Handlu Wewnętrz 
nego, Centrali Rolniczej „Samopomoc Chłopska" oraz Polskich Zakła· 
dów Zboi<>wych poinformowali prasę o przebiegu skupu. 

poślad we własnym gospodarstw:.e 
jako pełnowartościową paszę. 

Punkty skupu mają zabronione 
przyjmowanie zboża dopiero przy 
wilgotności pcwyżej 17 proc. Dotych 
czasowa praktyka tegoroczna wyka 
zuje, w większośc: wypadków wil­
gotność dostarczonego zboża n ie 
przekracza 14.5 ·est więc nadspo­
dziewanie niska 

przy rezpęizaniu manił estacji robotniczych 
f 

Zaciek e walki w Grecu 
przvno)zą dalsze sukcesy 

woiskr m dewokratvcznym PARYŻ (PAP). - Jak już dońosi· cfaln.ie tresowanych psów policyj· 
li śmy, policja francuska użyła w nych. 
dniu 24 bm. przy rozpędzaniu mani- Wśród ofiar brutalności policji BUKARESZT (PAP). - Rozgłośnia 

~ fcstacji robotniczej w Marsylii spe· znajduje się 64-letni starzec, któ1y \Volnej Grecji donosi, że w rejonie 
przypadkowo znalazł się na ulicy i Grammos trwają w dalszym ciągu za 
pokąsany został przez psy policyjne. cil-kłe walki. Przedstawiciel SFZZ 

przybył do Fmlandii 
w zwiqzku z napiętq 
sytuacją strajkową 

29 bm. przybył do Finlandii wice­
przewodniczący wchodząrego w 
skład Światowe( Fede1 acji Związków 
Zawodowych Departamentu Zawodo­
wego Robotników Drzewnych i Bu· 
dowldnych :.._ Rene Arrachar. 

Związek b. Więźniów Politycznych We wschodniej części pasma Gram 
Oświęcimia w Marsylii wysto~ował mos wojska rlemokratvczne po odpar 
ostry protP.st przeciwko brutalnym du ataków nieprzyjaciela w Kiafi 
w\·stąpieniom policji. domaqając się przeszły do kontrnatarcia i wyparły 
wszczęda śledztwa i surowych kar otłrlziały faszystowskie z ich stano· 
dla francuskich naśladowców SS· wisk. 
manów. W zachodnie! clęści pasma Gram· 

Sekretarz Unii Zwia7ków Zawodo- mos nieprt.yjaciel wzmógł swe ataki 
wych Departamentu Bouches du Rho· w rejonie Kamenlk i Pirsoiannis. Ata 
ne oświadczył: „Ani psy, ani rucho· ki te zostały odparte, przy czym woj 
ma gwardia policyjna nie zdoła po· ska ateńskie poniosły ciężkie straty. 
wstrzymać francuskiej klasy robotni I ' W rejonie Smolikas wojska demo· 
c7ej od słusznej walki o poprawę wa kratyczne atakowały stanowiska fa-
runk.ów bytowa:iia„. sLystowskle w Mindenl. 

Napływające ze wszystkich woje­
wództw meldunki świadczą o tym. 
że gminne spółdzielnie zakupują 
zboże w zaplanowanej ilośc:, przy 
czym na ogół jakość dostarczanego 
przez roln:ków zboża jest wyższa. 
niż przewidywano, a odsetek zboża 
zawilgoconego lub zanieczyi<zczonego 
jest stosunkowo niski. 

W miarę postępowania omłotów 
tempo dostaw zboża wzrasta z każ­
dym dniem. Do 22 bm. najw;ęcej 
zboża zakupiło woj. poznańskie ·- 56 
tvs. ton, nastepn:e · m. in. war.,7.aw­
skie, pomorskie 1 łódzkie . Woje­
wództwa: warszawskie i ł(dzkie wy 
konały już miesięczny plan sk••pu. 
Z danych tych wynika, że s:erpn!o­
wy plan skupu, który dla całego 
kraju wynos: 200 tys. ton - będzie 
wykonany. a nawet przekroczony. 

Spółdzielnie gminne przygoto·Na­
ły się do przel_ęcia całej p<>daży zbo 

Celem przy1azdu przedstawiciela 
ŚFZZ jest 1aznajomienie się z warun 
k<Jmi bytu robotników fi1'1skich i sy­
tuacją s9"ajkową w Finlandii. Walka o pokój i braterstwo narodów -

' 

Urocz-ystości 
ku czci Goethego 
w Moskwie 

cele, które wytkn~ła ludzkości 
Wszechzwiązkowa Konferencja Zwolenników Pokoju w Moskwie 

MOSKWA. - W kolumnowej sali 
Domu Związków w Moskwie odbyła 
się uroczysta akadt=mia z okazji 200 
r ''cznicy urorlzin wielkiego pisarza 
niemieckiego Jana WoUganga Goe­
tl:ego, zorganizowana staraniem 
Związku Pisarzy Radzieckich i Towa­
rzystwa Łącznośri Kulturalnej z za­
qranicą. 
- Obszerny referat o życiu i twór­
czości Gnethego wygłosił znany poP. 
t11 radzi~cki Aleksy Surkow. Stwier 
dz1ł on, że naród rc.dziecki ceni Goe 
thego, jako wielkiego humanistę. 
Dlatego twórczość 1ego jest tak bli· 
ska czytelrikom radzieckim. 

Poniżei zamieszczamy fragmenty ciekawych przemówień, wygłasza· 
nych na Wszech-rwiqzkowei Konferencji Zwolenników Pokoju w Mos· 
kw;e. 
Przemawiający delegaci wszystkich narodów Związku Radzieckiego, 

;oko też przed:;tawiciele krajów zagranicznych - w wypowiedziach 
swoich, podkreślali niezłomną wolę swego ludu uczestniczenia w wolce 
o pokój na czele której stoi niezwyciężone mocarstwo pokojowe, 
pierwsze no świecie państwo socjalistyczne •- Związek Radziecki. 

JAKUB KOLAS 
POETA BIAŁORUSKI: 

Minęło już kilka lat od zwycięskie· 
go zakończenia wojny i obecnie na· 
ród nasz poświęca się pracy poko· 
1owej, odb,,dowując zniszczenia 
zwiększają: potęgę ojczyzny. 

I Pracujemy w i111ię zwycięstwo poko· 
ju, w im:ę postępu i braterskiej przy­
jaźni wszystkich ludów świata. Wal­
czymy o szczękie i wolność ludzko· 
ści. 
Jednokże na naszej drodze zjawi· 

la się zgrajo międzynarodowych zbó 

Zw-yci~stwo or~ża radzieckiego 
przyniosło Czechosłowacji wolnojć 
- st1fierdził Prez„dent CSR tow. Klement Gottwald 

na ft'ielkiej man· festacii z okazji 5-ej rocznicy 
wybuchu narodowego powstania w Słowacji 

PRAGA !PAP) - mokracji ludowej w Czechoslowocji. kolibyśmy nosze1 wolności i nie mie-
W Słowacji, oraz Przed rozpoczęciem wiecu orkiostra libyśmy rządu ludowego w naszym 
w ce/ej Republke odegrota h·1rriny państwowe Czecho- kraju. Bez tego zwycięstwo nie było 
Czechosłowackie1 słowacji i zw;qzku Radzieckiego. by gwarancji dla ist11ienia naszego 

zokończyty :ię . u· Przem?wie_nie poświęcone ro.cznicy P.~llislwo i no.ród słowacki nie byłb/ 
roczystosc1 zw1ą· pawstan:a srowackiego wyg:osil pre· ro""'.nouprownionym w naszym pan­

jów, chcących budować swój dobro· 
byt na krwi mil ionów ludzi, na .łzo :h 
wdów i sierot. 

Ta zgraja robi wszystko co w jej 
I mocy, żeby przeszkodzić narodom w 
ich dążeniu do powszechnego poko­
ju i do postępu, by przeszkodzić zwy 
cięstwu nowej prawdy, o której ludz­
kość marzy cd wieków i którą re::iii­
zują Związek Radziecki i kroje de­
r:lokracji ludowej. 

Prawdy tej boją się bardziej, niż 
ognia, ci przedstawiciele zbankru· 
towonego świata -kapitolistycznego, 
ponieważ wiedzą, że zetrze ana ich 
ostatecznie z oblicza ziemi i wyrzuci 
jak niepotrzebne rupiecie i szmelc. 

A naszym obowiązkiem, obowiąz· 
kiem wszystkich szermierzy pokoju 
jest oczyszczenie, utorowanie drogi 
tej prawdzie, oraz zwycięstwu pako· 
ju i braterstwa narodów. 

GERHARD EISLER 
PRZEWODNICZĄCY DELEGACJI 

NIEMIECKIEJ: 

Wszystkie ludy świata są przyjaciół 
mi Związku Radziec<iego. Mo to 
szczególne znaczenie dla Niemiec, 
które wiedzą z własnego doświad­
czenia, dokąd prowadzi droga inoe· 
rialistycznych awantur wojen.~ych. 

Imperialiści amerykańscy chcą cał­
kowicie podporządkować sobie Niem 

W dalszy·n ciągu przemówienia Pre cy i uczynić z narod<J niemieckieg~ 
zydent Got~wold omówił wielkie su~- ·mię ;o armatnie amerykańskich milior­
cesy narodu słowackiego w życiu gn· de~ów. lmperiali5ci amerykańscy uw::i· 
spodorczytn i kulturalnym i wskazoł na ża;ą, że Niemcy są beznadziejny'lli 
szereg zadcń, stoją-::ych przed nim idiotami, których h:storio niczego :iie 
obecnie. nauczyła i których zawód polega na 

zane z ob_chod:!m zydent Gottwald, który oświadczył m. stw1e. 
5-tei rocznicy wy· in.: „Czcząc piątą ro.::znicę s/owac· 
bu:::hu nar~dowe· kiego pows:ania narodowego cały 
go p_owstan1a sio· nosz noród demonstruje przed świo­
wack1ego. 29 bm. tern swą niewzruszoną wiarę IN te id.:i­
w Zwolinie od~y- ały, za które 5 lat temu naród sło· 
la ~ię o!brzym'a wecki przy pomocy Zwiqzku Radziec· 
m~n1~eslaCj?, . w kiego powstał z bronią w ręku do 
ktore1 wz1ęl1 U· walki przeciwko ciemiężcom fasz/-

. • dział_ pr~edsto·"'.i· stowskim i iGh sługusom . 

ża przez zwiększenie ilości punktów 
skupu. lepsze :eh wyposa7.enie tech­
n'czne '. doszkolenie personelu za­
trudnionego przy skupie. 

NOWE PUNKTY SKUPU 
JEDNOLITE CENY 

W ostatnich miesiącach zorgan!.1.0 
wano 1217 nowych punktów sku;:>u 
i zsypu zboża, podnosząc w ten spo­
sób ilość czynnych punktów do 
2.803. Przez zwiększen:e liczby 
punktów skupu spółdz:elczość •zna­
cznie udogodniła rolnikom zbyt 7.bo 
ża. Będą oni mogli sprzedać sw,~.ie 
nadwyżki zbożowe w gminie h~z 
3traty czasu na dowóz do odle­
glych miejscowości. 

Spóldz:elcze punkty skupu prze­
strzegają ustalonych cen. które zo­
stały przyjęte przez rolników z tiu­
żym zadowolen!em jako opłacillne. 
Dostarczane zboże czyn; na ogól za­
dość wprowadzonym w roku bi.:?.. 
po raz pierwszy WYma~ani•Jm jal{,)­
ściowym (wilgotno~ć. czystość i cię­
i:ar gatunkowy). Zastoscwan'.e w 
skupie dwóch standardów pszenicy 
l jęczmienia, ze zróżm waniem 
cen na korzyść dostawców zboża o 
wysokiej jakości spotkało s:ę z po­
wszechnym zrozumieniem w~ród 
podstawowych mas chłopsk'.ch, któ­
re politykę Rządu uważają za wy­
bitnie korzystną. Korzyść- ta wyraża 
się z jednej strony w wyż~zej c~nie 
o.trzymy\vanei przy do;:tarczPniu 
ięczmien:a lub pszenicy I standar­
du, z drugiej zaś w tvm, że po •)Czy­
szczeniu zboża rolnik zu:i:ytkowu.ie 

KREDYTY 
Masom chłopów mało i średnio­

rolnych, którzy nie posiadają nie­
zbędnych urządzeń, przychodzą z po 
mocą spółdz:elcze ośrodki maszyno­
we, pos:adające już ok. 10 tys. mło­
carni z pelnym urządzeniem czy­
szczącym. W roku bież. mają one 
wymłócić ok. 2 miln. ton zboża. Po­
nadto na 2.520 punktach skupu zbo­
ża znajdują się wialnie i młynki. Po 
zastałe punkty skupu otrzymają od­
powiednie urządzen:a w najbliż­
szym czasie. 

Punkty skupu otrzymały też lep­
sze wyposażen!e techniczne co u­
sprawni przyjmowanie zboża. 

Większa niż w latach ubiegłych 
podaż zboża wymaga zapewnien:.a 
odpowiednich kredytów oraz prze­
szkolen"ia personelu. Na - wn:osek 
Central: Rolniczej, Państwowy 
Bank Rolny wydał polecenie podle­
głym sobie placówkom terenowym 
udzielan:a poszczególnym spółdziel­
niom kredytów w takiej wysokości, 
aby skup zboża w żadnym wypad­
ku nie mógł być zahamowany z po­
wodu braku gotówki. 

W celu przeszkolen:a personelu, 
zatrudnionego w punktach skupu. 
Centrala Roln!cza Spółdz:elni pro­
wad7.i na szeroką skalę różnorodne 
kursy fachowe. 

Dzieci polskie z Francji . 
dziękujq za wakacje w kraju 
Depesza do Komitetu Centralnego PZPR 

.WARSZA'"Y.A, (P~P). - Dzieci pnls·I się wokół RzQdu Lurlowego. 
kir z FrancJt, bawtą<"e na wcza~ach w Dzięki temu Polska jest krajem ra• 
Polsce, nadesłały do Komitetu Crntral rlosne:;o dzieciństwa - pisz11 dzieci. 
n~go PZ.PR dep~ezę. z najserderzniejszy Dzirki temu przl'żyliśmy tak pi(!kne 
m1 podz1fkowamam1 dla Komitt!lu Cen chwile w ojczyźnie. 
tral!1ego PZPR za piękne wakacje w Wyjeżrłżamy teraz, aby jak najprędzej 
kra3u. powl'Ócić. 

Depesza podkreśla, iż Polska orlhndp Niech żyje Pohka Zjednoczona Par-
wuje aię tak nyhko i pi(!knie rlzięki tia Rohotnirza ! 
temu, że wszyscy ludzie pracy zląnyli Niech żyje nowa Polska! 

·Amerykańska opinia publiczna potępia 
brutalny n_,.ad chuliganerii faszystowskiej 
na. słuchaczy koncertu Paula Robesona 

NOWY JORK (PAP). - Brutalna dnocwnych ogłosiła oświadczenie, 
napaść chuliganerii faszystowskiej na w1ywające właclze do ukarania win· 
słuchaczy koncertu Paula Robesona r.ych. 
w Peekskill wywołała oqromne obu- Protest ogłosHa również amerykań 
rnnie postępowych kół społec7eń- ska . Partia Postępowa, amerykańska 
stwa amer kańskiego. Partia Pracy, 01az SZt;!reg innych or· 

Kongres ob~o praw obywatel- ~anizacji politycznych, społecznych 
skich w USA wpowiedział wysl11nie 1 zwodowych. 
rklegaC)i do prezydenta T1 umdna, . Szczeg?lr._e oburzenie wywołało cy 
k.lóra będzie się domagała uka •dni'I racznz oswiadczenie policji w Peeks· 
bandytów faszystowskich. kil!, któri! twierdzi, że nie dokonała 

żadnych ares7.towań „z braku jakich· 
Komunistyczna Partia Stanów Zje- kclwiek zażale1'1'". 

ciele narodow slowac1ego 1 c~esk1e Naród slowacki a wraz z nim cary 
go, przybyli ze wszystkich stron kra;u. naród naszej Republiki demonstruje 

No wiecu obecni byli I rezydent Kle- przede wszyslkim swą wierność, mi· 
m~nt Gotiv.'o!d, przewodn:czqcy Cze- łość i wdzięczność dla naszego wiei· 
chosło·,,•acLi:>go Zgromadzenia Noro· kiego sojusznikc, obrońcy naszej wol­
cowego John, premier Zopotocky, ge· naści - Związku Radzieckiego i jego 
:1era!ny sek•etarz KC Komunislycznaj Wodza, nas"!ego najlcp;zcgo przyj!J· 

Prezydent wyraził pewność, że n::i· podrzynaniu gardła innym narodom. 
ród slowacki w braterskiej przyjaź:1i Gdyby nie było imperialistów i pad 
z no rodem czeskim będzie utrwal.Jl żegaczy w Jjennych, to wszystkie pa· 
przyjaźf1 z.e Związkiem Radzieckim i wojenne problemy Niemiec byłyby Z T d p 
kralami demokracji lu::lowej i bę::lzie już dawno rozstrzygnięte w myśl po· „ our e o/ogne,,. 

Pc:rtii Czec!;iosłowacji Slansky, wic-e· ciele - Stalina. 
przmier i przewodn'czący Sł owc.. .·ej Dobrze rozumiemy - mówił dalej 
Partii K0muriistycznej - Siroky, człon- Prezydent Gottwald - że bez Zwią:t:· 
kawie rządu, wybitni dzio/ccze poli- ku Radzieckiego, który złamał grzbiet 
tyczni i spol:xzni, liczni coście zagra Niemiec hitlerowskich i który okazy­
niczni, w tej liczbie ambasador ZSRR wał naszej ludowo-wyzwoleńczej wtl.· 
w Czechos{owac;i - Sili11, delegoqa ce ca:ą konieczną pomoc, nie bylo'by 
Komitetu Słowiańskiego w ZSRR z ge- słowackiego narodowego powstania. 
nera~em Gundorowem na czele, przed Bez zwycięstwa oręża radzieckiego 
stowiciele dvolomatyczni krojów de· nad hitlerowskimi Niemcami nie uzvs-

• 

kroczył noprzód na drodze budow· rozumienio poczdamskiego. 
nictwa sociolizmu. My, miłujący pokój Niemcy pono· p I k F • • 

Ostatnie dewo Prezydenta Gottwal- simy w walce o pokój wielką odpo· O a Z r a n C 11 
da, który wzniósł okrzyk na cześć Re· wiedzialność przed narodami całego 
publiki Czechosłowackiej, no cześć świata. Mamy jeszcze wiele do zro· w'1or t W ł K Związku Radzieckiego i Generolissi· bienia do chwili, gdy będziemy mo· :Te -ywa e ap roc aw- atow·ce 
muso Stalin::i ,no cześć obozu pob- g li powiedzieć: „Możecie zaufać KATOWICE (Obsł. wł.). - VIII etap wyścigu dookoła Polski 
ju i demokracji - spotkoły się z burz· N=emcom i narodowi niemieckiemu". Wrocław _ Katowice długości olcoło 197 k k . . 
I. . kl k . Ch , . m za onczył s·ę suk-iwym1 o as ami. cemy krc.czyc w pierwszym sz.a- k .. • . . 

Na wiecu wyg!o~il również· prze· regu z narodami Związku Rodziec- cesem Pola a z FranCJl Sowy, ktory zaJął p ierwsze miejsce 
mówienie generał· Gundorow i człon- kiego, oraz masami ludowymi Fro11- (5 :41:27), na drug im m iejscu znał azł się Olsen (Dania) na trzecim 
kawie .. de legaci!. przyb_yly~h .z P,ols_ki, 1 cji, Anglii, Wi?.ch i innych krojó':" '" \ Spalazzi (Włochy). , ' 
Bułgorn, Rumunii, Weo:er • n:cktorych I walce o po!<01, w walce p•>:ec;wko . . · 
innv.ch krolów. ocdżeooczom woiennvm. Pierwszym z Polaków bvł Kaniak. Zaiał on oiate mieisce. 

Sowa 

• 

I 



• 

• 

lat 

Ostatnie dni 1939 • • s1erpn1a r. „ ...... „ ........ -----
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22 slerp!1ia Hitler wezwał wszyst­
kich wyź!>:i:ych dowó<!ców wojsko· 
wych do swojej kwatery i wygłosił 
cUu~~e przemówienie, w którym uza­
sadniał decyzję rozpoczęcia działań 
\~ojennych przedw Polsce „w ciągu 
najbliższych dni", 

„Sytuacja gospodarcza Niemiec 
jest cięil<a - mówił Hitler. - Z po­
wodu ograniczeń możemy wytrzymać 
tylko jeszcze klika lat. Dlatego też 
musimy działać teraz, gdy sytuacja 
jest wyjątkowo korzystna. Anglia i 
I'rancja zaciągnęły zobowiązania, ale 
ani Jedno. ani drugie państwo nie jest 
w ~tanie kh wypełnić. Następująca 
c•ko!lczność doskonale charakteryzu­
je Au11ię. Polsl:a chciała dostać od 
Anglii pożyczkę na zbrojenia, Anglia 
jc:<lnnk udzieliła kredytu z zastrzeżc­
riie;n, że Polska zakupi sprzęt w An­
glii, c~oć sama nic może i:JO dostar­
czyć. Oznacza to, że Anglla nie za­
mi0na naprawdę poprzeć Polski", Po 
ricwai rząd polski odmówlł katego· 
rycznie wszelkiej pomocy Związku 
11.adz:!cckiego, Polr.ka jest w gruncie 
rzeczy zunelnle osamotniona. 

'"' ten sposób uza5adnlał Hitler 
sw<i: decyzje; zaatakowania Polski. 

O decyzji Hitlera dowidział się 
pik. Szyma11skl, attacl1e ·wojskowy 
vmbasat!y pol5kiel w Berlinie i prze­
haz11ł ją do Warszawy . .lednakże tu­
taj depesza pł1'. Szymai1s!dcgo zosta­
ła „za~mhion<!'.' przez sanacyjną 
„clwójkll'", która była przeżarta a gen 
tarni wywiadu nlemieckil?.go. Jeśli na 
wet doszła ona do -rąk niektórych ml 

Na marqinesie' 

Jeszcze 
jede11„. 

Wo;skowy Sqd Rejonowy w 
Rzaszowic skczal w tych dni;:ic~ 
na 8 lot więzi311· zakonnika z 
k!oszto•u Karmclitow w Lipina~h 
(pow. Dębica), ks. Jana Roma­
nowskiego, za udzielanie pomo­
cy niel::igalnej ba'ldzie WiN, 
współd,:ic;lanie z nią i udziel::i­
nie j3j członkom celi klasztornej 

na tajne zeboania. 
Ten że ks. Romanowski ma, jak 

s'ę okazuje, inne jeszcze brzy::ł­
kla sprawki no sumieniu, za któ· 
re będzie odpowiadał przed Są­
dem Okręgowym w Tarnowie. 
Jako odrninistrator majątku klasz­
tornego, nadużywając tego st-::i­
nowisko, ks. Romanowski zmu­
szał do nierządu jedną z pr:i· 
cownic klasztornych. Gdy zoszra 
w , ciążą, rozpustny mnich dora­
dził jej spędzenie płodu, a gdy 
oclmówi!a, pozbawił ją wszelkie; 
pomocy. Ostatecznie, nieszcz~s­
na powiła dziecko w chlewie 
klasztornym w mroźną noc zimo­
wą. Trudno się dziwić, że w tych 
worunk.::ch dziecko zmarło. 

Ksiądz Romanowski postęp0· 
wał w okrutny równ1ez sposób 
z prccownikomi klasztornymi. 
Nad pracującymi w mo1ątku 
klaszto·:iym robotnikami znęca( 
s:ę i b:ł ich z zapamiętaniem, rn 
co również odpov/e przed Są­
dem. 

Ze spraw i sprawek ks. Roma­
r:owskiego wynika, że był on -­
podobn;e jak ks. Gurgocz i jego 
przyjac:ei żak - wyznawcą tej 
osobliwej 11teologii moralnej", 
która pozwala na zaspokojenie 
wsze!kich „potrzeb" własnych, 
choćby w sposób najbardzi(Jj 
nikczemny i zbrodnicz;,r. Dotyczy 
to zarówno „potrzeb" natury po­
litycznej (współdziałanie z ban­
dą), jak i innych - o charakte­
rze c::ysto osobistym (iubieżno5ć 
i sadyzm w stosunkach z perso­
nelem robotniczym) . Dłuższy 
okres „rekolekcji" w celi wiązi:in· 
noj prze!wna zapewne ks. Roma­
nov1skiego, że ta „teologio mo· 
rolno" jest w ogóle falszywo i 
potworna, a wyznawcom swoim 
przynosi zawsze szkodę . i nie­
szczęście. I la bez względu ;ia 
strój, jaki noszą. - B. O. 

nistrów, to nie wpłynęła ona na ich 
decyzję. „Hitler Polski nie zaatakuje. 
Mamy czas co najmniej do maja"'. 

Wbrew oczywistym faktom rząd sa 
uacyjny kazał na1odowł wierzyć w 
„potęgę Anglii" i jej „dobrą wolę·· 
przyjścia z pomocą Polsce na wypa­
dek a9re~.li ni'.!mlecklej. 

Prasa polska z tego okresu: sana­
cyjna, endecka, jak i katollcki „Mały 
Dziennik" w dalszym ciągu rozbraja­
ła opinię społeczeństwa, nadal pod­
żegała przeciwKo „Sowietom" i nadal 
}Howadzila kampanię antysemick~. 
}(tóra miała odwrócić uwagę narodu 
od pal!\cych zaga<lnień chwili. Swiad­
c:zy o tym fakt, j3k potraktowałn ów 
czesna prasa polska oświadczenie 
marszałka Worosiyłowa o prawdzi­
wych powodach wyjazclu an~lo-fran­
cus!dej misji wo\s!{OWej z Moskwy 
w dniu 25 sierpnia. Ma1szalek Woro-

szyłow jasno stwierdził, że „ZSRR 
NIE MAJĄC WSPOLNEJ GR~""JICY 
Z NIEMCAMI MOGŁ PRZY JSC Z PO 
MOCĄ JEDYNIE WTEDY, GDYBY 
POLSKA PRZEPUSCIŁA WOJSKA 
RADZIECKIE PRZEZ SWOJE TERY­
TORIUM. POLSKA ZAS NIE TYLKO 
SIĘ NIE ZGODZIŁA NA TO, ALE 
OSWIADCZYŁA ZA POSREDNIC­
TWEM: SWEGO AMBASADORA, ŻE 
WOJSKOWA POMOC ZSRR JEST 
JEJ NIEPOTRZEBNA„. Prasa burżua­
Z')" jna nie usiłowała nawet wytłum.1• 
czyć przyczyny takiego stanowiska 
rządu sanacyjnego, lecz ograniczyła 
!olt: tyl!rn do stwlerdienla, że „W KO 
1.ACH ZAGRANICZl'!YCH UTRZY­
MUJE SIĘ TWIERDZENIE, ŻE WY­
WODY WOROSZYŁOWA SĄ NIE­
LOGICZNE ! NIEPRZEKONYWUJĄ­
CE„. To było wszyŚtko, co miała do 
powiedzenin w tej sprawie. 

Tymczasem wypadki , toczyły się 
z gwałtowną szybkością. Anglia pró­
bowała Jeszcze w ostatnich godzinach 
ptzed wojn!\ porozumieć się z Hitle­
rem i przeprowadzić nowe Mona­
cillum, którego ofiarą padłaby tym ra 
zem Polska. 27 sierpnia Beck przyj· 
muje nuncjusia papieskiego w War­
szawie, mgr. Co~lesl, który z polece­
nia Plusa Xll nakłania rząd polski do 
ustępstw wobec Hitlera. Tego same­
go dnia również ambasador francu­
ski Noel odwiedza Decka, a po po­
w rocie zapisuje w pamiętniku: „w 
ROZMO'\o\!IE ZE M~Ą BECK WYRA­
ZIŁ PRZEKONANIIl, IZ MIMO NO­
WYCH INCYDENTOW GRANICZ· 
NYCH, JAKIE WYDARZYŁY SIĘ W 
CIĄGU OSTATNICH 24 GODZIN, 
KANCLERZ HITLER Nlll POWZIĄŁ 
JESZCZE DECYZJI WOJNY". Było 
to stanowisko najzupełniej zgodne ze 
stanowiskiem Anglil. „GOTOWI JE-

p · d b • I STESMY - pisał tegoż dnia londyń-r ze ll'JJą w aszyngto· n1•e ski dziennik „Sunday Dlspatch" -I SPRAWIEDLIWIE ROZPATRZYC 
Sł.USZNE ŻĄDANIA . NIEMIEC". w a. łka dolara z f1111ntem Dyplomacja brytyjska pracowala I 

'1Al pełną parą. Ambasador brytyjski w 

k t f Berlinie, sir Nevllle Henderson, kon-
W racza W OS rą ·azę feruje z Hlłlerem. Treśr tych kontc-

pakt Atlantycki. w~zedł w z· yci·e po 1· · , · . k • 1 . ff'ncJi utrzymyw<1.11a Je;t w tajemni-- _ zwo 1 S!ą 001e1 opoc przez opas y:h l b I 
rotyfikowoniu go przez zwosal1·zo- · · d h ' k · 1· cy, a e Y 0 publiczną tajemnicą, ie 1 nie ouczonyc mag:iatow opita 1- 1de wróżą one nic dobrE'!g.;> dla Pol-
wane rządy p01istw, które do nieg1J stycznych Stanów Zjednoczonych I" ski. 21J sierpni.a szef brytyj~kiego 
przystąpiły. Podpisując pakt, prezy- Prasa brytyjska jest może bardzi'~j MSZ, sir Hordce Wilson zawiadamia 
dent Truman rozwodził się nad „j-;d- powściągliwa w słowach, niż O,Brien, łlecka, aby NATYCHMIAST PODJĄŁ 
nością mvsli i woli" dwunastu je;;io lacz również nie skąpi pod adresam ł.IEZPOSREDNIE DWUSTRONNE ROZ 
uczestników. Jak jednak „jedność" Stanów Zjednoczonych tego rod2aj:1 MOWY Z NIEMCAMt Jednocteśnic 
ta przeds:owia s.ię w praktyce, widać wypowiedzi. jak np.: „lawina krytyki ambasador brytyjski w Warszawie ra 
najwyroźr.iej no przykladzie stosun- przewala się z jednej strony Aflanty- zem z ambasadorem ira'ncuskim, skła 
ków anglo·cmerykańskich, które wkra ·ku na drugą" itd. itd. du wizytę wiceministrowi Szembeko-
czoją w coraz bardziej krytyczny w!, któremu oświad<Za, że „Dl.A DO-
okras. , Dia odm'any amerykańska gaz'3ta ERA ROZMÓW POLSKO. NIEMIEC-

„B:twa w .Waszyngtonie będzie „New York World Telegramm" okre- KICH RZĄD WINIEN WSTRZYMAĆ 
ciężka" - p;sze londyr1sk1 kores9on- ś!o Wielką BrytaniEl mionem "Starki- OGŁOSZENIE MOBILIZACJI". Rzad 
dent paryski(;go „Figaro" 0 rozpo- utopii na skalach", a odminis~rotor so.nacyjny zgadza się na jedno 1 dru­
czynaiący:::!1 się niGdlugo rozmowo:h planu Morshalla, Hoffman, podkreślił !Jle mimo, że tuki rozwój wydarzeń 
anglo-amerykańskich na lemmy g'J- w swym ostatnim przemówieniu, iż godzi w najb:irdziej żywotne interc­
spodcrcze. Dzi8 nnik francuski „Com- żądania Stanów Zjednoczonych nic sy Polski i skazuje ją nu całkowiłv 
bat" określa bliż:.lj strony wolczą:::i: ograniczają się wyłącznie do dew-:J- b1ak w~;w!J..ich przygotowań wobec 
„Będzie to bitwa funt - dolar, któ- luacji funta, a obeimują również :Jo- ir.wazji niemiec,kie). 
rej wyr.ik j0st z góry przesądzony ... ' tani~nie kosztów produkcji brytyj- W tym samym cz:lsie na granicy 
„Liberotion" podkreśl·J, że komento· skicj - co równoznaczne jest z at.:i- polslrn-niemieckiej mnoią się wypad 
rze .co do s:anowiska. cbu mocarstw k:em na czos pracy, wysokość płac ki prowokacji. Cnaz częściej nie­
w zwiqzku z konferencją woszyng- i św:adczen:a socialne robotnik:Sw mleccy żolr.icn:e przebrani w polskie 
toilską ujawniają zasadnicze rozbież- brytyjskich. Ostrze tych' „propozycji" mundury prowokuja znjścła granicz­
ności zdań, zadające kłam rzckam3 j skierowane jest więc !ednocześnie - ne. Ty_ml oper.icja~i dowodzi na roz 
„solidarności atlantyckiej". 0 0;0 stro- jak widać - w wielu kierunkach. 1 ka~ Hitlera be:tposrednio Himmler, 

N. . I „ l<toremu wywiad niemiecki dostar-
ny gwałtownie ostrz~iwują nawz.J- " 1e szarpcie wa za ogon... -1 c· ył polski h d - 1 1 h · · d k. f ł A k , b . k. / c mun' urow mp onyc iem swe pozyc1e prze oto iem ron- przes rzeqa mery anow ryty1s 1 2a pos"rednlct·v~m dwo· ·k „ . 

I A I. k . . . . . t sh· li w t 1· . d . • r. " J arza mir. ta nynoi, a ng 1cy w to u te1 „z1mn31 m1n1s sr ;rwe . , ą p 1we 1e. n<?~· żychonia, będącego na usługach hi-
wojny" co•uz wyraźniej trocą ... przy- ~zy WC?ll-S.reet, „kto;?mu wyda1e s1"!, tlerowsklego aparatu szpiegowskiego 
slowiową ang:eJską „zimną krew". ze kupił na własnosc dus:zę Bryty1- w Polsce. 
Działacz zwi~z~owy! znany z~ swych cz~~ó~" --; . prz~lęknie ~ię tej P?: 31 sierpnia rząd polski ogłasza od­
pro-om~rykon~k1~h I antyi~WIC?WYC~ gro~k1. JesiJ bow1~m rnoze pozwol~;: łożoną z polecenia Anglii mobllizację 
~ystąp;en, ~ B'.1en, ':"y~oz1ł się na t sobie nc: !,sz~rpan1e ·WO ~a ogon , powszechną, ale jest już za późno, 
1~dnym z w·ecov: .w .a~1 oto mocno '.O. przec1ez d.atego tylkc;>, ze ten lew by zorganizować obronę kraJu. Przy­
niewybredny, 1akkolw1ck dosadny 1uz oddawna poddał srę dolarowe- s7edł 1 wrzesień. Wrzesień bohater­
fposób: „Wielka Brytania ... nie po- mu pogromcy. siwa narodu i zdrady rządów sanacji. 
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Kto .z łodzian nie zna tego widoku? Pomnik Tacłeuszo Kościuszki xnisz. 
czyli hitlerowcy ryc.hlo po swoim wkroczeniu do Łodzi. 

~.„.„„.„ •••••••• „ .. „ ........ „„.„ ..••••• „ 
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Ulica:ni maszerują ludzie z Io- i więźniowie obozów ncentra-
potami no ramiont1ch. Na Placu cyinych (iak to stwierdził proci!S 
Wolnoś::i - pod pomnikiem Ko- norymberski), przebrani w poi· 
ściuszki, kop1e s1q szybko rowy skie mundury, nada(ą z gliwic-
przeciwlotn:Cze. W podwórkach, ltiej radiostacji „wezwanie" w poi 
no skwerach - pracuią dorośli i s!(im i niemieckim ięzyku. Gene-
dzied, w pocie czola budując rai SS-Waffen RUNDSTEDT doje 
schrony. Przed sklepami długie rozlmz ostrzeliwanfo Bytomia 
ogonki. Nie ma jui r.1ięsa, nie (3e:;then) dla up:>zcrowania „o-
ma mąki, nie ma cukru! Speku- toku" rołakćw na Niemcy. 
lonci za::zynają swoją złowrogą Po tych ostatnich prowokaciach 
dzialalność... H:llera - nikt już nie wątpi, że 

Po raz drugi rozwiesza się pb- nadeszła ostatnia gcdz:ina, że ci, 
katy z ogłoszeniem o mobiliza- którzy rczem z „tuhrerem" dok;:>-
cji. Policianci barykadują się w nywoli rozbioru Czechosłowacji, 

którzy sprzedawali tamtym Polskę 
komisarictach. Na rogatkach u- od lat _ dokonali ostatniego 
stawiono staruszków w juchto· dzieta hcńby i zdraqy. Rozpacz 
wych butach, „uzbroionych" w ogornęta umysły. Jeszcze nigdy 
ąntyczne karabiny. Ulice, drogi naród polski nie czuł się tak osa­

motniony i tak bezbronny. Ro-
prowadzące do miasta - z.oper- zumieli wszyscy, że p_o odrzuc-. 

K · · I z· · h z h d · h nione tłumami powołanych pod s1ęza po scy na 1em1ac ac O DlC broń. niu pomocy radzieckiej - wyda-
no nas ostatecznie na rzeź mo· 

t • b .1'4 d • d k I R d RP W dalszym ciqgu nikt nie wie pos epowac ęuą zgo nie z e re em zą u ~~~ifaik~c~~~·oj·~i~~:i im:~:~~~ lo~i~;ini:tl:z;s:i;~ćag;:;ii~ocy. 
stów. Jedni dostali ty!ko czapki, Ludzie czuwali po poclwórza.::n - gwarantującym pełną swobodę praktyk religij11ych drudzy tylko spodnie, inni znów - w oczekiwaniu nieszcząścia. 
łopaty. Ma:;zerują od koszar do z LJ · I k oświadcza proboszcz Gniechowic - ks. Polański koszar. Gdzie są karabiny? 0~ e:ano na gwa t pas ami pa· 
Gd · 2 ...i·1 · · · 1 pieru okna, krojono chleb na Wrocław (PAP). Na posiedzeniu tny wszelkich posług duszpaster- zgodnie z clekrctem Rz:ulu RP, który zie granaty· · >"t me me wie. 

Gminnej Rady Narodowej w Gn:e- skich w myśl przyka7.ań Chrystuso- i:warantuje nam peh1ą · swobNlę pra Nadchodzi duszny wieczór o- cienkie suchary. Zewsząd docho-
chowicach miejscowy proboszcz ks. wych,.bez względu na to, do jaki~j kty!r religijnych i w swoich du~ZJ):\· statniego dnia przed katastrofą. dzily glosy placzu i pożegnania 
Polański, przemaw:ając w dyskusji partii 'należy dany człowiek, czy też sterskich funkcjach, będziemy ~ostę Wrodawska gadzinów!'a radio- z łyml, którzy ruszali w ciemnq 
nad oświadczeniem rządu RP. w jest bezpartl•jny". powali zgodnie z naukami Chrystu- wa obwieszcza o „napadzie" noc, bezbronni wobec nadcho-
sprawie uchwał Watykanu, powie- Ks. ' Polański omówił następnie sowymi". Pc!okó·v na Gliwice. SS-mani d::qcego huraganu śmierci. 
dtial m. in.: sprawę wy~ąp~nla pap~iL w któ- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ktÓ~rmka~~~cn~eby!~i~zę c~~::-;~~ R'11:1m~~~~~~ on w obronę „biednych H ~n•e'-na z-'rada klika 11·1owsk;e1· 
I 
~~~~ff~ę~~llg~~~~~~ci~ze~~yz~~~i:P~ laÓ~~e~ d;ekła!nieokre~:w~k~~a~j~ lfl I BI li . li I • ! 
szym dowodem jest o~tatni dekret. zwróciła się do nnnc,jusza w Berlinie „Krasnaja zw:ezda" pośw:ęc:l I zwalić na ZSRR odpowiedzialność I ni.a Jugosławii w dodatek rolniczo.. 

W tym stanie rzeczy grożba. Wa.- delegacja księży polskich, przedsta- swój dzisiejszy przegląd zaga_dniei'l. za swe zrzeczenie się roszczeń tery- surowcowy do imperial:zmu amery-
tykanu jest chyba jakimś nieporozu wiając martyrologię narodu i ksi<:ŻY aktualnych dwóm kwestiom: notom torialnych do Austrii. kańskiego. 
mieniem .Papież tylko wówczas jest polskich. • Ob · hod.z j · st radzieckim, wystosowanym do rzą- ecme wych ą na aw 1 at- Komentator zaznacza, ż.e reakcy1-nieomylny i trzeba go słuchać, gdy Jedyną odpo\viedzią z ust nt1ncJ·u- J·ą s·ę powsz~ ";e znane coraz o • du J·ugo-stov'iańskiego, oraz t. zw. • ~-- ·~ k •taJ ' b występuje w g.prawacb wiary. Kiedy sza było: „Niemcy sprawiedliwie po " nowe fakty, świadczące o zdradz~ec na prasa 1;1.pi :s,yczna coraz ;:i.r-
jednak przemawia w sprawach śwle stępują, niech ksl~ża oolscy nle ba- holendersko - indonezyjskiej konfe kiej dzdałalnośd belgradzkich de- dziej otwarcie pisze o prawdziwych 
ckicb, wyst~puje ,ialta zwykły ezlo- wią się w polityk~". Za tym oświad rencji „okrągłego stolu", ó'twarc:e zerterów, którzy przeszli do obozu stosunkach panujących m'.ędzy 
wiek i nie musimy go słuchać. czeni-:?m przed~tawiciela głowy Ko- której nas-tąp:ło w łl:idze. imperializmu. Prasa zagraniczna do kliką 'l':to i obozem imperiaLzmu, 
Szczególnie odnosi się to do ostatnie śc:ob kryb, !lię milcZ!\ca aprnbala Komentator „Krasnej Zwie1.dy" nosi, że przedstaw:ciele M'.ędzyna- publikując codziennie nowe wiado­
go wyst?,pienia papieża, które godzi c~ynów, jakich doJJuszezali się nie- stwie:::dza, że nota radziecka z 11 rodowego Banku Przebudowy i Roz mości, świadczące 0 całkoW:tej za­
w nasze, polskie sprawy n:lrodowe. miecry cprawcy. Był to wyrek na 3 siarpn:a. w sprawie Karyntii Slo- wpju badają obacnie stan gcspodar leżności rządu jugosłowiańskiego 
Dlatego każdy oby,vatcł ma prawo tys. pols!:ich ksl-:i;y i biskupów. mcr we:1sk:ej. zdemaskowała oszukańcze czy Jugosławlr. Bank ten będzie od impzrialistów londyńsk:ch i wa­
kwestionować stanowisko papi~ża, dowan:vC'l1 w obozarh knnrPntracyj- machinacje t:towców, n:kcz2mnycn sprawować kontrolę nad użytkowa- szyngtońskich. 
z punktu widzenia Polaka. a nie ka- ny<'h, nUcznyrh eg-zelrnd::rll itp. szalb'.crzy i dwuEcowców, którzy za niem kredytów, udzielonych przez Komentator podkreśla wyjątkowe 
tolika, tak .iak wystąpienie papiefa M:v. księża PC>lscy na Ziemiach Za warli tajne porozumienie z imperia bankierów amerykańskich władcom znaczcn;e not rządu radzieckiego 
dyktowane było względami doczes- chotlnich - oświadczył w zakoilrze- listami, zaprzedając interesy naro- jugosłow:ańskim. W ten sposób - dla ugruntowania pokojti i bez.pie­
nymi, a nie względami wiary. niu ks. Pola1'lski - będziemy szli rn dowe narodów Jugosław:i i usiłują- stwierdza komentator - opracowu- czeństwa narodów, dla demokracji 

My, ksii:ża polscy udzielać będzie zem z ludem, h~dzi~my pm;t~powaii cych prowokacyjnym: metod'.lml je się plan ostatecznego przeistocze- : socjalizmu. 
ftlDlallll'l-l!!lrnmmlV•-1u1-111.-1111111'8f.11-1111-111,.-1111-11.1~11u-1111~;111..._1111-1111-m1 .... 1111-...i1111-1111-111i-..1111~1111-1111mma1111-11n~111-1111~11111mm11111..:11111-1111111nm1111111111111111--.1111-1111-n 
~~~~~~~'">~'") 11zi '"e clziwolę;?:i. J•Ormzaj:)rr st~tki po1lcza~ ciszy mor<kic-j, i puclła gacl11jące prudtem mówiącymi tysi!Jcem różnych narzccŻy. • 

~ 
.I k L. d (2) !~ i >:nieiQ1·e ~if jak ludzie. Ba, :\lai.ki slyFzuł o hiol) m, który clzięki jakirmuś . Maukiemu nie podobało się na plantacjach. Nie cierpiał pracy i był prze-:. c o n on Pł·t~Żnrm11 frtyszowi na rnwołanie wy jmowal 7 l"I 7.fl>y i wkładał je 1. pOWTOt('m. Cle synem wodza. Poza tym upłynęło już dzie~ięć lat od chwili wykradzenia 

Sprowadzili 1'-1ankiego na <lól, do kahiny. Jetlen hialy z dwoma rrwolwe· g•1 przez Fanfoa z Port Adams i tęsknił do kraju; - uciekł. Z;iszył się w 
~ M A u K I ~ rami u pnrn w::rtował na pokła<hic. Dnt!!i siedział w kabinie z wielk;i ksi~żlq dżunglę w nail7.iei przedostania na południe do zatoki i wykradzenia , łodzi 

:<ię ogl::uln wieprze alho clróh, za.irzał mn po<l parl1y i zapi<nł rol' w k~iążce. srhwytano i sprowadzono z powrotem, był tak słaby, że nie m~ł usta~ na ~I Przekład J. B. Rychlińskiego ~ 
w ręku i wpisywał rlo nie.i dziwnr. znaki i linir. Ohrjrzal l\Iaukiego, jak ns której mógłby pożeglować do Port Adams. Ale dostał feb~y. Kiedv g~ 

P -•ltm podał mu pat) k do pirnnia. !C"clnym 1lo1knię!'iem, jednym uk<·iem trgo no~ach. 
JJatyl(a, )Jnuki sanwgo siebie skan1ł na trzy lnta mozolnrj pr11cy na plantnrjuch Uciekł po raz drugi w towarzystwie dwóch ziomków z. Malaity. Dwa· 

~~~:;..::;=~Giit)~~~~ l\'oonglf'am Sor.p Comp:rny. Nikt mn 1:ic oh.iaśnil, że okrutne hiałe htoty dzieścia mil przewędrowali wzdłuż wybrzeża i znaleźli schronienie w chacie 
Y11111sznją d:> "Yr>rlnirnia zaciągnie1yd1 w ten •110sóh zohowiązai1 i że poza wolnego krajowca również Malaitczyka, zamieszkałego w wiosce. Ale późnQ 

Pnerażcni Ilut'-zmcni mmieli uciPkać w głąb clżnngli. Następnie okręty wo­
jtnnc wysłały na ląrl ck•11edycje karne. Podpalono wszystkie wio$ki wraz z na­
µ:romaclzon)mi w nich zopa;;a111i t)loniu i perkalu. Palmy kokosowe i drzewu 
hai ano" c zootaly ~cii;lc, plantacje laro zuiszczonc zupdnir, ~winie i kmy po­
zab;janc. 

Faafoa clo,-tał nauc-zl ;. l\irmnir.i jrtlnak potrzebował I) toni n. J\fiodzicż 
trz;:.la !.if ze ;.trat·!rn i nikt nic rhriał iść na statki werbownit·zl.". Wówczas 
FrPfoa rozkazał do.um-ić nn wyhrirże i ~przerlać werbownikom Maukir;io 
za awans w po•tnt·i pól „],rzynki t) loniu z tlodatkirm noży, sirkic-r, perkalu 
i J .HCiorkc)w. Za ""z:.-,..tJw to {,a('yk 11lacil krwawym potc-m prary S\\ ego nic· 
"''lnika ua plantacjach. Mauki h~I nicpn:ytomny ze ~tradm, kiccly go \\Ti:)g­
nifto. na pokla•l nb.u1wrn. łtoltił "rażeni e ban:na prowadzonc;lO na uhi•j. 
Biali ludzie to okrutne i'toty. l\fu:;icli być ta('y, skoro uprawiali kalrntaż 
w :~-nuz wyhr.ieży Mahtity i za" ijali do \\ 5zplkich jr.i zatok. l\Iw,icli być 
nieustrastcn.i ~koro t) lb.o <lwóch bialyrh L) ło na szkunerze, wioząci m od 
pirtnaetu cło d1, urlzil'otu czarn) rh "ioflarzy i cirotokroć tlo ncić<lziesirciu, 
~ict 1emdzicsii;ciu rekrutów '~' rlo1latl-.;u zaw~ze groziło im nicbczpicczci1~l\\O 
z hzegu, per:>pcktywa ataku, odcięcia od szkunera albo i wymordowania do 
m>~i. Bez \\ąlpienia hiali łt11bir musieli hyć stra•zni., Poza tym po~iadali 
tak.:e fetnze. iak karaliim. strzela i acc Hl bku i "iclokrotnie. il al owe i mie-

W!'•·hownikami . toi wil'lka BD·tania z c:iłą swą potęgą i wspnniało:icią. nocą nadeszli dwaj biali i w oczach całej wioski stłukli zbiegów na kwaśne 
Prórz l\llauki:-;io na ~tatku hyli i inni rzarni, z nir.'z>rnnyrh kraji1w rooem. ja!Ako, powiązali ich jak świnie i wtrącili na dno szalupy. A człowieka, który 

Na rozkaz hialrs;o wyifli od dlu:i;ie pióro z włosów Maukiep:o, ostrzyr,li mu ukrył niewolników - zbili już nie na kwaśne jabłko, Jocz, wnósząc ze spo· 
0k W{' i owinfli bio1lrn lava· lava, tj. przrpa,ką z morno :i:ółte;rn Jll'rkalu. sobu darcia za włosy, ~vybijania zębów i okliivawicnia kai1czugiem, utłukli na 

Po "irlodniowrj :7.egludze na •zk11nrr7e, pocłrzas której Mauki zclnmiewał mnrmeladę, aby na resztę wyspiarskiej wegetacji odeszła go ochota do ukry· 
~i~· mno~o~rią i rainoroclno.'.c·ią oplywanyrh krajów i wye~, zawinrli do portu wi.nia zbiegłych rekrutów. 
na l'll<m<'.i Georgii. Dzikus nasz zo,tał prznnrr~ony do grupy knrrznjącej I znów !1-Iauki harował. Cały rok tnvały dli11i ciężkie roboty. Potem zro-
dżun;ilr i \rzehi~<'ej trzciny. Tu po raz picrn'7.Y w żyriu pozn'.tł, co znaczy hiono go boyem; dostawał dobre jedzenie, miał dużo woln'1j"o czasu i nie-
pr:•ra: Na" et jako nie1rnlnik Fanfo:i ni;?:<ly tak n.ie prnrownl. Harowanie od uciążliwe obowiązki.. Należało doń utrzymywanie domu w czystości ~ poda· 
;11 :tu clo zmierZ!'hn a ~tra1• a dwa razy na cl?it•ii. I jaka slrnwa ! Wiecznie "«nie białym piwa i whi&ky o każdej i,!;Odzinie dnia a bodaj, że nocy. Wciąg-
jriłno i to ' ;11110. Całvmi t\":i;odniami wyclzi„!ano t)li<o słodkie kartoFle i mów nął się w ten sposób życia, ale nie zapomniał o Port Adams. Pozostały mu 
ea!P trnoclnif' nic, tylko ryż i ry:\. Dzień po 1lnin '': rzynnł orzerh z kokosu. dn odsłużenia tylko dwa lata, llle. jak tu przetrwać dwa lata, wijęc srę w szpo· 
Potem poclsyt':tł 11gici1, na któr) m sus~ylo sif knko~owe "łókno, póki nie nac-h nostalgii! Zmąilrzał przez rok służby, a hfdijc boyem miał po temu 
'1wtał wpa!rnia oczu; wówcrns przeznaczono go do §rinania drzew. Dobrze 1-k2zję. Do obowiązków jego należało czyszczenie broni; wiedział, gdzie wie-

• wlrclał toporem. '' ięc na;tępnic wsiał przcnicsion~ clo grnpy hmlnjl)ccj niosły. sz11no klucz od skladu. Uplanował ucieczkę i pewnej nocy dziesi~ciu czar· 
Har., 1a korr, dootał ~ię do grupy mo~i.-zą•·<'.i clro~i. Cza>nmi ?..chi<'1·nno ~o nyrh z Malaity, jeden zaś z San Cristoval, ·wymknęli się chyłkiem z baraków 
n~ łodzie holujące "łókno kfJko~mre z cłnlckirh zatok albo, gcly biali za- €ciągnc;li szalupę na brzeg. Mauki dostarczył zarówno klucza od łańcucha 
pu,zczali 'ir na morze, aby ogłmz:ić n hy tlyna111itrm. na!upy, jak i dwana~cie winchesterów, masę amw1icji, uaboi, dynamitu z ka· 

Pomi{'1hy innymi poż)lccznymi fZC'Czami nauc;,,~ ł cię "Y>l>iar:•kic-j angiclsz- p5ltmi i lontem, a także clwanaście skrzynek tytoniu. 
t"r.121n·. niezheclnci zarówno w sto~unkach z białymi jnk i z irnnmi rekrutami. r 

• 
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Pierwszy zespól konkursowy 
. ..bawełnianej - siódemki 1111 

Tow. Balcerzak ze swymi współpracownikami przygotowuje się do startu 
»Nie możemy zawieść zaufania załogi« Obscnie podobno przygotowuje 

swych w~półpracowników do start•J. 
Tym !:tortem będzie dla zespoi.u tow. 
Balcerzaka DZIEŃ 1 WRZEśNIA. 
Przez dwa m;<?siące trwać b~~ą „z:i· 
WOC'j

11
• 

Ob. Zygmunt Skaliński 

Było to przed kilku dniami - do­
kładnie w ubieg:y piątek. A zaczęio 
się nawet jeszcze wcześniej - w 
czwartek po południu na zebraniu 
„bawełnianej siódemki". 

- Nio dłużej, niż kilka minut. Kros­
na nie mogą $lać bezczynni~. 

Przy wtórze bezustann~go łoskotu 
czótenek rozmawiamy o pierwszych 
doświadczeniach nowozorganizowa­
nego zespołu konkursowego. Konkurs l rozpocznie się wprawdzie dopiero od 

1
1 września, a!e już trzeba się do nie­
go przygotować, aby „wysłarrować" 

I 
z dogodnych pozycji. Jedno nie u­
lega wątpliwości: tow. Balce,zok je~t 
zupe'nie zadowolony ze swego ze­
społu. Należą do niego tkacze zdol­
ni i pracowici, na których można po­
legać. Tuż obok, no sąsiedniP.j 
„czwórce" pracuje tow. ZYGMUNT 
SKAllt'ISKI - tkacz z 28-letnią prak­
tyką. Kilkakrotnie zdobywał nagrody 
we wspótzawodnictwie indywidua!· 
nym. 

- Potrafi/em pracował dobrze sam, 
to jeszcze lepiej będzie mi szlu ro­
boto w zespole - powiada, odgar­
niając z czoła siwą czuprynę. -
Wzięliśmy no swoje borki honor „sió­
demki bawetnianej" w tym ogólno­
polskim konkur$ie, nie możemy więc 
zawieść zaufania załogi. Zrobimy 
wszystko, oby uzyskać jedno z pier-

wszych miejsc. 
- Czy tok samo myślą tow. tow. 

Czyżewska i Szulcowa? 
- Jakże by mcgto być inaczej. Obi~ 

cieszą s!ę op:nią dobrych tkaczek. 
Nie odbywają nigdy drog~ do tabli· 
cy brakarskiej, chociaż mamy obec­
nie nowe tciblice i godne obejrzenia 
- śmieje się low. Balcerzak. - N>J­
szc wspó~pracownke wytwarza;ą za­
wsze dobry towar. 

- Odczuwamy teraz bardziej, niż 
kiedykolwiek, co to znaczy praco ze­
społowa. Czujemy się wszyscy odpo­
wiedzialni za sztuki towaru, zawie­
szone na naszych krosnach. Wiemy ' 
jedno, ie mu:;imy to.k pracować, oby 
na tych sztukach nie było ani jedne­
go blędu. B~dziemy tak się starać, 
aby z naszych 8 krosien schod;d/a 
zawsze tylko PRIMA i EXTRA-PRIMA. 

Tow. Wojciech Balcerzak 

Tow. Balcerzak nie od dziś jest 
przodownikiem zespołu. Był on w 
PZPB Nr 7 jednym z inicjatorów współ 
zawodnictwa zespołowego. Zespół 
jego wiele razy zdobywał pierwszP. Ciekowi jesteśmy, czy na „mecie" 
miejsce. Ma wlęc doświadczenie, jak powitamy członków tego zespołu 
na!eży czuwać nad zb!orową procą I w gronie zas!użonych zwycięzców. 
kilku ludzi. H. Sam. 

Tow. Balcerzak siedział wtedy na 
ławce niedaleko mnie i uważ:tiie słu­
chał referatu przed3towiciela Związ­
ków Zawodowych. Na tworzy jeg:'.) 
;nclo alo się prawdziwe zadowo:e­
nie. Ale kiedy z mównicy padly slo­
wa o KONKURSIE NA 15 NAJLEP­
SZYCH ZESPOlóW TKACKICH, tow. 
Balcerzak dosłownie „zamienił s:ę w 
siuch". Gdy referent skończył prz~­
mow1enie, pierwszy poderwd się 
z ławki, zadając szereg pytań. 

No"7e zespoły 
- Ile osób ma wejść do ze~połu? 

Kk> może taki zcspó! :zorganizować? 

przystępują do konkursu 
Przodujące lkaczki „b;wełnia11ej czwórki" nie chcą pozostać w tyle Układa! sobie dobri;e w pamię;;i 

wszys:!-:ie odpowiedzi przed;towicie-
la Zwiąr.ków. Prz<?z solę przes;zedi Gdy do konkursu przystępują 

. • tkacz.Id, pracujące na 32 krosna.eh, 
szmer g:orow. t · · t b , , · · 

- Oho! Balcerzak 1'ui coś obmy- o JUZ rze a o .,ym o1Jnern:eJ na­
pisać. Tkaczki na 32 krosnach - to 

śla sobi~„. chluba. „bawełnianej awórki". Nie 
- Zobaczycie, moi:<? do konkursu tylko dlatego, że pa·b:ły one rekord 

przystąpi! wielowarszta1tov10ści, ale także i 

łyśmy zawsze towaru bez błędu? m.ych }(rosnach na dwie zm:any. Od 
1 wrześn:a rozpoczynają współza­
wo<lnictwo już nie tylko między so­
bą, lecz również z najlepszymi ze­
społami wszystkich za:dadów prze­
mysłu bawełnianego. 

M. S. 

Jtr 3 

Rachunki krzywd 
„Są w ojczyźnie racliunlci krzywd, 
obca cllnń ich też nię przekreśli, 
11le knwi nie odmówi nikt: 
wysqc„yniy ją i piersi i pic.ini. 
Cóż, że 11iera:: !makcma~ porzko 
na tej ziemi wiezie11ny chleb? 
Za tę dlo1i wyciągniętą nad Polską 
kula w łeb"! 

(Jf'ł. !Jroniewski - „Bagnet na broń") 
,.Są 1łJ ojc~yźnie rncltunki lrrzyu:d.„". Tak je1t, są jcucze takie iachrm­

ki. raclwnki zaclau-nio11e, te z przed wr:r.eśnia 1939 roku i z lat wojny. 
Dziś zwlaszc=a ze szczC'g1il11ą mocq pr=ytt'Od::ą nam je pr::ed oc::y histo­
ryczne wsp,mrnicr.ill. 

Rm:=nica, jak'! jutro l"'ldziem.r obchod:cili, przypomina nam przede 
wszyst!.im rachunek ostatni: 1rystawiany przez zdrajców sanacyjnych aku· 
rat 10.)at temu, a ohupio11y lawią i cierpieni«mi call'go narod1i polskiego. 

Bo ma głęboką ,,lmz1wść wieli.i reu:oluqjny poet'": ,Jmri u;e wrzeiniu 
1939 1wród nie odmóKil. Nie odmóuił jej nilct z t.cyjqtkiem wiejącej szosą 
zaleszczycką góry sarwcyjnf'j, s wyjqtl:iem bojówkar::y ONR'u i zhitle· 
ryzrm-q11ego Strormictwa J\'arod()wego, s wyjątkiem burżuazji. 

W szc::ególnofri ofiarnie i na ochotnika wysqczali :::a ojczyznę krew 
s pier.,i ci 1.:łafoie, /;tóTym w Polsce pri;eclu:rześ11iowej „nieraz gor::ko sma· 
hom1l tdęzienny cltleb". Nie jest wyjqrkiem bohaterska, patriotyczna 
1w.ęta1m Mariana Buc::kCt, wielkieg() syna klasy robotniczej, htóry bezpo­
śreilliio z ka::mrnai sa11acyj11ych stun(tl beszidoc.:mie w obronie Warszawy, 
narl kc,;rą wyci(jgnęlfl się briutalna dłoń hitleryzmtt. Wślad za Buczkiem 
11ośpif'szyły sethi tysięcy poni:żanych i bestialslw kr::ywdzonych przez sdra· 
d::iecl.:i reżim smwcyj11y 1wlsl.-ich dziułaczy robotłdczych, 1comu11istów, 
jPflnolitofrnnto-wych. leU'icott-ych pepesowców, bezpartyjnych, klaMu·o 
~wirulomych robot11ików, a obok riich - rzesze potriotyc:mych chłopów i 
pracujących inteligentów. 

Pamiętamy dobrze orce cludll', gdy przed tcybuchem wojny niemiecko­
polsldcj robotnicy nas::ych mfost 0Mat11im nieraz groszeni i obrączkami 
;./ub11ymi zasilali kasy F1mcl1mm Obrony Narodowej, fiuulorrali działa po· 

lou·r, l:arabinl' mr1szv110Ke i 1<Jcz1utki. Pmnif}ttmty, :że 11a te11 cel robotnicy 
rolni polmfili oddać ostawią hrou•ę - ży1ócielkę. · 

Nie miał granic pMriotyzrn ludu polskiego, tak jak nie mi11la granic 
zdradt1 sar111cyj11ych ,„,·od::;ów narodu". I kiecly t«e U!rześniu 1939 roki' 
1Hirócl 1qsączył kre1v z pil!r$i w wf!lce z lritlerotcskinł najeźdicq, Mościcki, 
Rydz.śmigły, Słau:oj·Składkoit•5ki, Beck i otac;ajqca ie/i :::,raja 5u1wcyjna t~Y· 
~ąc::ali kielichy 1.t"i11a „11u trnlno<ci", w bukart$zteńskich l:najp11ch i tinglach· 
tangfoclt. ]e.szcze · ra:;; - na raclw11elc slmrbu narodowego, 1który przezornie 
tkradli i wyu:ieili ze sob11 - t:ia Zaleszczyki - do Rumunii. 

E: Tam. 

Tow. Balcerzcak nie powiedzioi z tego 1JOWodu, że obsługując tyle 
wówczas oni slowa. Lecz gdy zapy- varsztatów wytwarzają z?wszc 
tolem go po zebraniu, czy rzeczywi- pierw~wrzędny towar .. ,Prim!!." każ 
ście ma, zamiar zorganizować zespół dej r. n:ch wyraża się najm11iej cy­
konkursowy, odpowiedział z pewnym frą 90 procent. Takie tkacz.ki jak 
zaienowaniem: ·n.iaria Opala, Maria. Józefczyk, Ja-

I w ten spcsób powstały cztm-y 
zespoły, z których kc;żdy składa się 
z trzech tkaczek, obsługujących te 
same 32 krosna na każdej zmian:e. 
Pierwszy zespół t\vorzą tcw. tow. 
Helena Szczerbfoka., Zofia. Golic i 
miodz:utka Marla OpaJa.. Drugi: lic 
Jena, Roz:para, Gemiwefa Jerzek i Jó 
zefa Ol~ak. Trzec:: Janina Kurzyń 
s·ka, Maria Józefezyk i Janina Leś­
niewska, czwarty Walentyna 
Kwaśniewska, Leoka.dia Tc-maszew­
ska i jeden jedyny tkacz wśród tka 
czek przodownic - tow. Ignacy Jan 
crLUra. 

Wysoka jakość to wzrost zarobków robotnika 
Załogi łódzkich {abryk omawiają nowy system premiowan;a 

- Widzicie, towarzysr.ko, bardzo nina Kurzyńska, mogą służyć za 
chciałbym stanąć do tego konkursu. wzór, jako tkac7k! najwy7.szej ja­
Nie chodzi mi już: tok o tę nagrodę, kości i mistrzynie oszczędności, do­
tylko o zaszczyt zdobycia jednego prowadzające do m:nimum ilość 
z . pierwszych miejsc. Przecież kon- braków. 
kurs ten obejmie zakłady bawełniane D:i::siaj także, w okresie wzmożo­
w ca:ei Polsce. Morzę o tym, aby. nej walki o jakość przodujące tkacz 
mói zespół mógł ,znaleźć się wśród llci „bawełniane.i czwórki" nie mają 
15 najlepszych. zamiaru pozostawać w tyle. Zdoby-

- Czy macie już zespół zorgani- wały dotychczas pierwsze m iejsca. 
zowcmy? dlnczegożby więc nie mogły 2'.mie-

- Nie, - odpowiada Balcerzak - rZ_Yć s:ę z zespołami i npych zakł~­
ale mam już „na oku" trzech tkaczy, dow przem:ysłu !J.awełmancgo'? Nie 
ktqrzy nopewno się zgodzą. naradzały się dosc długo. Przewod-

* niczący Rady Zakładowej nie zdą-
Jui w sobotnim numerze „Głosu" żył jesz~z~ doorz~ . 'P0!02'1!1awia.ć ze 

no pierwszej stronie zamieszczono ws~ystk1:m1 : gdy JUZ zJaw:ły się ~ 
grubymi czcionkami komunikat: se~retimac.e: zdecydowane podp1-

11PIERWSZY ZESPOŁ STANĄŁ DO sac dekla~acie. . 
KONKURSU! · WOJCIECH BALCERZAK, - Znacie.;v:3-rm:ik1? . 
JANINA CZYt:EWSKA, MARIA SZULC - Oczyw;iscie, ze ~nan:Y· Mam". 
i ZYGMUNT SKAllŃSKI z PZPB NR 7 produkowac tylko prim~ i extra pr: 

W sąs:edniej sal: odpowiedziały 
na apel .,rekordzistek" tkaczki, pra 
cujące na szesaastu krosnach i u­
tworzyły piąty zes-pół, do którego 
weszły •tow. tow. 'Vcronika. Nowa.k, 
Stf'.fania G:dkiewi~ i Marla Gocla­
lik. 

* • * 
Tak7,e w „6seiince bawełn:b.nej" 

wiadomość o konkursie nie prze­
szła bez echa. Ochotników zgłosiło 
s:ę wielu. W dągu kilku dni utwo­
rzyli m;ędzy sobą sześć zespołów. 
na czele których stanęli następują­
cy prz.Q.downicy - tow. tow. Broni­
sław Gebauer, Józef Romerowicz, 
Maria. Wad2ińska, Hele.na. Molesza, 
Stefan Bawolak i Irena Pol. Do każ 
dego zespołu wchodzi rpo czterech 
tkaczy, pracujących na tych sa-

Zf'branie załogi tkalni FZPB Nr 9. 
Przybyli wszyscy tkacze bez wyjątku 
- cała pierwsza zmiana. Przewodni­
czący Rady tow. Szymczak, przedsta 
wia zebranym nowy system premio­
wania i zawiadamia o konkursie na 
15 najlepszych zespołów tkackich. 
Wywołuje to poruszenie wśród tka­
czy. Owszem, t1wa~:ają nowy regula· 
min- za bardzo słuszny. Zgadzają się, 
że powiniPn on przynieś<'.: znaczną po 
p ·awę w jakości protlukcii, alP„. 
l wła5nie to ,.ale'' jes t przyczyną oży 
wionej dyskusji. 

Sprawy poruszane przez robotni­
ków, są słuszne. Ma rację tow. Wito­
sławska, uskarżając się, że tkaczki 
przez nieuwagę często k;zyżują osno 
wy, na czym p6źniej cierpi robotnik, 
pracujący na tych krosnnch na dru­
giej zmianie. Ma rację tow. Lefik, 
gdy narzeka, że układaczki żle prze­
bierają przędzę, lub gdy mówi o nie-ROZPOCZĘLI WALKĘ O NAJWYZ- mę. Czy dotychczas nie oddawa-

SZĄ JAKOSCI" . --------------------'--------------------

Dolej następowały dokładne sz.cze- Nasi korespondenci .f abr)Jczni pis~.:· 
góły. 

Trz.e!Ja przyznać, że tow. Balce­
rzak nle nomyślol s!ę długo. Nie na 
darmo mówią o nim w fabryce, że 
jest „w gorącej wcdzie kąpany". 

* 
Teraz czynna jest druga zmiana, 

Załoga PZPB Nr 3 opiekuje się gromadq Grotowice 
Załoga Państwowych Zakładów l przeszło 30 osób, a 14-iu założono o- I Zwiedzając trasę W-Z i oglądając 

Przemyslu Bawełnianego Nr 3 oddz. patru_nki. Kilka osób otrzymało bez- 'nne . owoce. pracy rąk polskiego ro­
B nie tylko dba o pomoc w z~lue- platrue ~ekarstwa. . botmka, zachwycen: ch!opi przyrze 
sie reperacji maszyn i narzędzi, ale · Chłopi gorąco dZiękowali leka- kali opowied ;;:eć o tym \\'Szystkim 
równ:eż troszczy się o zdrowie rzowi, za przyjazd bo do najbl:- całej gromadzie w Grotowicach. 
m:eszkańców wsi, którą ma ~od. sze~o m:astecz~a, w którym p rzyj-: 1\.1. Ozdoba 

uważnym oliwieniu krosien, wskute"k: - Zdaję sobie sprawę, że n!ektó· 
czego towar często ulega poplamie- rym nie będzie się podobać nowy sy 
niu. stem premiowania. Lecz tymi nieza· 

Dyrektor naczelny tow. Chrapkie- <lowolonymi będą tylko brakoroby. 
wicz tłumaczy, że obecnie, dzięki har Każdy, komu na sercu leży dobro pro 
monijnemu powiąZ':tniot r•r..iry ·wszyst dukcji, a przy tym i troska o własne 
kich oJdziałów i zwi;,kszeniu cclpo- zarobki przyzna że nowy regulamin 
wif'clzictlno; ci, można będzie usunąć je5t bardzo słuszny i ma duże znacze 
de:lychc:.tasc we uraki. Zakłady „cizie- nie wychowawcze. 
wi .łlki" pokazały już że potrnfi<1 do- - Gdy tkacze poprawią produkcję, 
},rze pracować: w ostatnim miesi<1cu to i do wylrnńc1alni przyjdzie towar 
pc1<l11iosly procent primy z 50 do 77 lepszy - k.oi1c~y majster Rogowski. 
1noc. Gdy ka:ltly robotnik wzmoże * • * 
crnino~ć na ~wym odcinku pracy, W PZPB Nr 17 zapoznaje się z no• 
wte<ly uzyskamy jeszcze lepsze wyni wym regulaminem załoga przędzalni. 
ki i wysuniemy się na jedno z pierw- Stawiły się licznie przewijaczki z 
5zych miej~c w pn:emyśle bcwełnia- 1-go i z 2-go oddziału. Przyjęły z za-
nym". dowaleniem wiadomość o możliwości 

• zdobycia premii, i to, co miesiąc, za 
W sali teatralnej PZPB Nr 3 zasie- <lobrą i sumienną pracę. Tow. Czuper 

elit dziś majstrowie salowi i kierow- mówi, że zawsze stara się wywiązać 
P.icy' wszystkich oddziałów produk- jak najlepiej ze swych obowiązków, 
cyjnych. Po referncie zabiera głos ale często ponoszą winę prządki lub 
rnany nam dobrze · jeden z najlep· przewijaczki. Apeluję więc do nich, 
szych maj~trów „bawełnianej trójki", aby i •one podniosły swą „primę", a 
tow. Czarczyńslli. wówczas następne oddziały będą mia 

zastajemy wi~c tylko dwóch człon­
ków zespółu konkursowego „baweł­
nianej siódemki". Pozostali dwaj pra­
cujq na tych samych krosnach pod­
czas pierwszej zniiony. Zza krosien 
doslrzegamy pogodną twarz tow. 
Balcerzaka i bystre spojrzenie jego 

swoją opie~ą. Dowodem tego J~st muJe lekarz, Jes_t _o~oło 18 k
1
m. l Korespondent fabryczny 

wyjazd eki.py lekarsk? - m~ntazo- tylk? 'V: bardz<? c1ężk:ch wypad.rnch z PZPB Nr 3. 

- Obowiązkiem majstr? zawsze by ły ułatwioną pracę. Tow. Kiryluk wy 
ło staranie o wydajną i harmonijną stępuje ze słuszną propozycją, aby 
prac~ całej partii. Również ja tak poj numerki, które zwykle wkłada się do 
wowałem swe obowiązki. Sądzę, że s7pulek, byłv przcklejane wewnątrz. 
tero.z nozumieją to wszyscy majstra- W ten sposób zawsze będzie wiado­
'~ie , a praca ich bc.dzie o tyle ułat- mo, kto przewijał każdą szpulkc;. 
wiana, że obecnle starać si~ bc;dą o Długo jeszcze zebrane mówiły o 
uzyskame lepszych warunkoyr wszy- swych bolączkach. Wyraźnie jednak 
scy tk"lcze. pragnąc otT7ymac premie dawało się odczuć zadowolenie że 
rrzy _tygocl?iowei wypłacie. _Majster dzięki nowemu systemowi pre~iowa 
wykon~zalm, . tow. ~{o1~owsk1, wita 111ia można bę.dzie wiel~ z dotychcza· 

„Glosu" i;i~wy rcgulamm z nieukrywaną rado sowych blędow usun~c z korzyścią 
sCJą. dla robotnil<a i dla zakładu. 

we-j do wsi - Grotow1ce. • udaią się do mego. 
Natychmiast po przyjeździe do Obie grupy, lekarska i montażo-

czarnych oczu. 
- Można pogadać z Wami chwi-

l~czkę? ' 

Grotowic lekarz wraz z sanitariusz wa, która również 'viele zdziałała , 
ką przystąpil: do pracy, a pracy by- po zakończeniu swych zajc;ć powró 
ło dużo. Do badania zgłos]o się ciły do Łodz: . 

W Grotowlcach wybrano delega­

Tow. Rudnicki z 
dobrze wsp61pracuie ze swym majstrem 

- „Na pluszu" no:lepiej pracuje 
tow. Rudnir.::ki - mówi referent współ­
zawodnictwo z PZP JG Nr 8. 

bardzo zdolny - chwalą towarzysze 
pracy. 

- Pracuje na 4-ch krosnach 1 zaw­
sze przekracza swe bazy akordowe 
o 20 procent, utrzymując przy tym 
wysoki procent pierwszego gatunku. 

- A trzeba wam wiedzieć, 7.e 
plusz produk0wać jest znacznie trud­
niej, niż gładki materiał - tłumaczv. 
przewodniczący Rady Zakładowej. 

Aby uzupełn ić sylwetkę tow. Broni· 
sława Rudnickiego, trzeba jeszcze 
powiedzie ć, że te n młody robotnik 
cieszy s :ę opin ią pracownika nadzwy 
cza j rzetelnego. Należy jeszcze ko­
niecznie wspomnieć, że dobre wyni­
ki całego swego zespołu osiąga on 
dzięki sta!ej wspó1pracy z majstrem 
tkackim, Który czuwa zawsze, o~y 
w zystkie krosna były w porządku . 

- Dop!e ro 3 lata mijają, 

Jest bowiem powszechnie wiad0-
me, że we wspót;:owodnictwie ko­
nieczna jest ś-:da współpraca n:e :yl 
ko między członkami zespołu, ale la~ 
że między robotnika mi o personole·n 

odkąd technicznym. O lym powinni pamiq­
stanął przy krośnie. tać wszyscy maistrowie. brakarze i 

ale pracowity i kontrolerzy, .&.-. Młodv tkacz. 

cję chłopów, która z przedstaw'.cie­
lem PZPB Nr 3, udała się do Wa:r­
szawy na zwiedzenie trasy W-Z. 

Pożyteczna odprawa 
techniczna 

Na odprawie technicznej kierow­
ników oddziałów !!. personelu tech­
nicznego PZPW Nr 2 omawiano k:l 
ka dotkliwych bolączek naszych za­
kładów. Kierownicy !Przędz.alni i 
tkałni :poruszy!! sprawę braku ce­
wek i braku odpowiedn:ego mleJ­
sca na ich przechowywanie, przez 
co cewki szybciej lllisziczą się i stają 
się nie do użytku. Poważną bolącz- • 
ką jest również brak magazynów 
służących do przechowywan:a su­
rowca. 

Te niedomaga.n.i.a są spow&dowa­
ne złym planowaniem zapatrzebo­
wan.ia na cewki d materiał do bu­
dowy szop. Po dokładnym roz.patrze 
niu sprawy doszli śmy do 'vniosku, 
że na trzecim oddziale. gdz:e suro­
wiec i cewki leżały pod gołym nie­
bem, z~ajduje s ię murowana S70-pa. 
W szopie te j umieszczono hydrant 
przeciwpożarowy. 2le p rzy umi~­
jętnym magazynowaniu będz:e moż 
na bez trudności dristać s '.Q do hv­
dranta. Cewki i surow iec już nic 
b t;d;i ~iQ niszczyć. 

Parowilik do parowania wąlków kon ~t r:.ikcii ob. Bednarko Widzimy :ra ?: jeszcze, 7,0 odp awy 
technicrnc p :)w:nn v odbywać się 

jak naic:r. ~śc:~j, a bcl ączek bc;cl:!i(' 
corn mniej. 

korespon:ie nt fab rycznv „Glrsu" 
z PZPW Nr 2 

!lcldcwski Stanisław 

Tow. K. Bednarek, ltierownik Od- sposó b bardzo pry'Tl itywny. Do 
dziełu Ruchu z PZPS Nr 7, opowiada skrzynki pzłnej przędzy wsuwało 5;ę 
o skonstruowcniv spe::iolncgo p-:row- rurę, przez którą przechodziła para. 
niko do parowania wo.tku. Oczywiści,;, wvniki lej metody p r .;i -

Do niedawno parowanie wątku od- c~ były ~ ieroz op~o k~:me. Czc;sto bo- , 
bywało się w naszych zakładach w wiem mimo ovt1nięc1a ru ry szmatą 

nagr"omadzone w nie1 rdzo i brurł 
spływały z parą na wątek, tak, że 
bywał on poplamiony, pożółkły i ~ie 
równo przepcrowony, ponieważ para 
nie wszędzie docierała. Gdy patrzy· 
Iem no len p rymitywiz'll podczas kan 
troli kotłowni, przychodz:ły mi d o gło 
w_v najr~zmoitsze my~li - w jaki spa· 
sob mozna by len proces ulepszyć. 
Po kilku próbach i kilku wieczorach, 
spędzonych z ołówkiem w ręku, do· 
szedłem do przekonania, że należy 
zbudować specjalny parownik. We­
dług moich plonów i wskazówek sko:i 
struowano go systemem gospodor­
czym w naszych zakładach. Jest on 
wykonany z blachy, połączony nitami 
i spawany elektrycznie. Drzwi her­
metycznie zamykane uszczelnione są 
sznu~em azbestowym. Wmontowany 
zawor redukcyjny o ciśnien i u 8- 1 
atm. spełnia rolę bezpiecznika. Pa­
rownik zaopatrzony jest w dwa ma· 
~ome~ry. ~ara dochodzi p rzez wę· 
zownię. Za1.nslalowony specjalny kop 
tur pochłania parę przy wyjmowaniu 
przędzy. Dzięki nowemu syst::-:mowi 
poro~a.nio uzyska l iśmy nas1·ąpującs 
korzysc1: 

1 
• Lepsz.e przeporowan ic wątku, dzię­

K1 czemu un;komy powslowania skrę­
tek; usuwamy możliwość plamieni::i 
prz_ędzy; podnosimy wydajność i wre­
szcie skra camy czas parowania zaś 
w _rezu!ta.cie ogólnym podnosirn'y ja­
kosc tkaniny, co w okresie od morc1J 
br. do grudnia br. do zo kłodom ok. 
323 tysiące zł oszczędnośc i. 

(-) 



W Kraju Socjalizmu (IV) 
. -

Tam gdzie. czlow;ek. jest 
..• zadowolony i szczęśliwy 
Wspaniałe socialistycznei kultury 

Palce Kultury ~rzy Zakładack im. Odpocz-ynek i rozrv_ wki radzieckich lud-i; wieni rńuzea i wystawy nie są tutaj 
Sto lino w Moskwie hie jest jedyną ru tra'<towan&, jako rozrywka dla n'eli :z 
wysepką kultury dla pr:icujacych. We placu śportowym Ćwiczy młodzież. Że właśnie ludzie zapełniają tealry nych snobów. Kształcą qne, uczą histo 
wszystkich okr~gock, W mios.tach1 prz( wszystkich stron rozlegają się hura- muzea, oglądają obrazy w gale ;ii rii Rosji przedrewolucyjnej, dzi!)jów 
faqrykoch Związku Radzieckiego ist- gony śmiechu. Treliokowa. Chłopcy i dzie\'łczęta ó rewolucji i partii. Ale muzea Moskwy 
niejq domy wypoczyhkowe, parki i pa W tym huczącym kotle rozrywek; myślących lwarzach, robotnicy i :'la· i bilioteki - to osobny temat. 
lace kultury, h1uzea, ·Nystawy, teatry, muzyki, kin, teatrów istnieje zokqteK, wet ludzie już slorzy. ZetknęJ;śmy ::ę Wystarczy jednak zapoznać s:ą z 
boiska sportowe, korty tenisow~ ;tp. gdzie panuje całkowita cisza. Wcho- ze Starcami, którzy tak Samo, jak i kilkoma instytucjami kulturalnymi, wy­
Ale nie to jC;st hajwożniejsze. Prze- dzimy do czytelni i zdaje mi s'ę, że młodzi, wędrowali po prawdziwym starczy przyjrzeć się- w nich ludzi.:>1n 
cież perki, ogrody, muzea istnieją taK nagle znala:<:./om się w innej zupełnie labiry~ci.e sc;:I, wchłaniając wzrokiem radzieckim, by stwisrdzić, że ten na· 
że i w krQioch kapitalistycznych. Le-:z części Wielkiej Moskwy, żaden dźwi~k wspan101e obrazy. MJzeo moskiew· ród, bohote1ski w walce, skupiony 
tutaj inny iest człowiek, korzystający nie mąci tu spokoju. skie odwiedzają nie 'ylko mieszkań- przy procy i rozśpiewciny przy zaba· 

Pałac w Walewicach 

z tych rozrywek. Przy stolikach siedzą ci szukajqcy ~y Rer:iu~li~i Rosyjs~iej -:--- spotkołor;i I wie, .,iest narodem zadowolonym i I 
Odpoczynek bywa różnorodny I rozkoszy lektury. Czytai·ą książki, go· .am K1rg1zow, Ormian 1 przedslaw1- szczęsiiwym. 

pieczołowicis zorgónizowany, Jedną cieli wielu innych n rodowo·c· Ba 
h h zety, dzienniki, czasopismo. a 5 1· - B. Beatus. zbudowany w roku 1786 przez arch:tekta Si:p.lowsk1ego 

z noipowszec niejszyc jego form .'>ą -~---~-·-------------------------...:.....:..;....:.....:.......:......:......:......:... _ _:__:..:.......:.~.::.:.:.:.:.:...:....:..:.:.::.:....:......:....:..: ____ .:... 
wycieczki statkiem po rzece Moshvie. * R 
Statki wydzierżawiają Związki Zaw0" Rozrywki kulturalne nie kończą się OmOnfycznO przesz/OŚĆ 
dowe - robotnicy zgh~rn;ą się gru- jednak ho ta1'icach i śpiewach. OtwJ­
powo lub pojedynczo. f\Jo takim wbś rem stoją dla całej ludności muzea i 
nie statku spędzi1am jedną niedzie!~ teatry. Widziałam w teatrze sztui<ą 
wraz z ludźmi rodzic~kimi. Nic pa- Steina „Sqd honorowy". Widow· 
dobnego nigdy i n;gdzie nie widzin· nia i sceno - pisarz i widz slonowią 
łom. Pogoda coprawda nie dopisaio lutej jedną całość. No scenie i -io 
- cały dzień podał deszcz, jednak· widowni ~ podczas przerwy - pro· 
że no statku bawiono s:fl radośnie i wadzona' jest ożywiona dyskusjo na-3 
ochoczo. Bawią sif'c tu wszyscy ~ sto- kosmopolityzmem i poięciem humu­
rzy i młodzi - baw:ą s'ą szczerze, nizmu. Gorąco oi<laskiwcno szrukę i 
z całego serca. No ślicznyrn wywoływano autora. Znany jest do­
statku im. Kalinina przez cały dzi:'lń brz~ .riubliczności - on i jego twór­

nowa teraźniejszość -
Odwiedziny w WalewicaCh 
Ośrodek budowy socjaUstycznei wsi w dawnym szambelańskim pałacua :~~~~ n~~0 1;1tt~k~i~ ~~1~~~~lił ~~w;x,~~ 

wrzoło, jak w ulu. Spiewono, tań-::zo· czosc. 
no, grano w szachy. No pokłarlz1e - „ .. 
przygrywało orkiestro prccownikćrn Wędrowałismy „ pa rozny.ch mu· 
portowych i - nie zważaiąc wcall' 1zeach - w1::Jz1ełismy ""'.~paniałq wy­
no nie bardzo sprzyjającą pcgo.:l~. ,stawę obro~ow w goleni Trst1ak?wo: 
wszyscy tańczyli da upadłego. ,~uzea ~q Jo.stęl'.Mle dla .wszystkich 1 

. . . ' cieszą się duzą frekwenctą. Ze wzru-
yYie~~.orem pop1syw:iły się omato,r· . szeniem przyglądaliśmy się odwied;.:a 

sk1e ko!_.,a gosp?dyn dor;io~ych. Vv.e I jącym je ludziom. Bez przerwy zj'J· 
wszyst.k1~h k~a1~ch k_op1tal1stycznyc1, I wiaią się t.u masowe wycieczki dzie­
o częs~!owo 1es.':.cze 1 w krc;i1ach rJe- ci szkolnych, młodzieży, robotnik0-.·1 
mokracp ludo"'."el, gospodynie domc:· I fabrycznych i kołchoźników. Muz·~o 
w~ są na o.gol tra~tow.one pogordl1· 1adwiedzaią także licznie poszczegól­
':"1.~. W kra1u radzieckim, gdzie 1e_st ni ludzie prcicy. Są la już ludzie, wy­
scisle . reol1zow.onc;i „zasado „k~o nie chowani na kulłurze rad~ieckiej -
pro~u1e, ten nie ie : gospodynie 90- socjalistycznej. Ludzie o śrecnjm czy 
mowe'. z ty~h czy innych wzgl~Jow, wyższym wyksz!ałceniu. Kogokolw1ak 
zo1mu19ce się prccą dorn.ową 1 ~Y: pytałam, kirn jest i co robi, otrzyniy­
chowu1~ce w domu molenk1e. dz1ec1 wołam zawsze 1ę samą odpowiedź: 
:- uw?zane .są ~a grupę ludz, ~racy w dzień procuję, wieczorem uczę sią. 
~ tok, 1c:ik kazda inna grupo, posiada- Rzeczywiście, uczą się tu wszyscy: Fragment sali balowej z epoki I-go Cesarstwa t 

1ą. swo1e zespoły amatorskie. Ten, i ci, pracujący w fabryce, i ci, któ- Srebrzyslymi łukami pełznie leniw·11 smukłe topole i zastygłe w swym 
ktory pr;zywywal na_m .no statku ?Ył rzy ukończyli wyższą uczelnię i za· wąż Bzury. Wszędz·e, jak okiem się- smutku „płaczące wierzby". 
to z~spol nie byl~ 1ok1. Wszystkich trud"nieni są już w charakterze inży· gr.ąć ro~ci~ga sią wi<;lka. równina Pośród jednej z la kich kęp starych 
n~s 1adącyc~ st?tk1ei:n ?c.zarawo.ł swy nie rów, techników itp. Uczą się na- łąk .. G~z1en;egdz1e .z rowni.ny wv.try· drzew wita pi zybyszo lśniący bia:o­
m1 ludowymi tancam1, sp1ewem 1 grą. dal ksztaka s·ę wsze.::hstronnie. Tacy sku1ą ciemną z1elen1ą rozłozyste l:pf, ścio., wsparty na wysmu~łych iońskich 

, 
P.ołocu, 

Jak potrafią sią bawić ludzie ro- __ ' ----·---------------------------
dzieccy i jakie moją warunki dla od- kolumnach antyczny portal zabytko· 
poczynku i zabawy, można sią prze- Sylwetki bojowników o wolność weąo pałacu. Jesteśmy w Walewi-
konać w ciągu jednego dnia. Wy- _ cach. Przed stu pięćdziesięciu laty 

d d . p · s h D królowała tu piąkna szambolanowa 
starczy spą zić ten zien w ari<u Tow. OC a. omagaI~k •• w I k ł ł Kultury i Odpoczynku im. Gorkiego. i'.19 o ews a, z ączona węz em roma.1-
0 istnieniu tego rodza[u parków w tyc;:nej miłości z małym korsykańczy 
ZSRR i a tym moskiewskim parku Tow. Henryk Socha-Domagalski, osł.:in<, na~icJ konferencji. Jesztrn kiem, cesarzem Francuzów, Nopaleo 
wszyscy w Polsce Lu:Jowej wiemy. syn robotnika z Częstochowy, miał podczas t: ·.vdriir sesji sztandar t.~ 1 nem Bonaparte. • • 
Wiedziałam również i ja. A!e nigdy młodość równie ciężką i chmurną, przebvl chrze~t boiowy. Na obMd.:.- * 
nia wyobrażałam sobie, ;że można jak większość S)nów klasy robotni- iących I·apac!ly cddziały faszystow- Trzy sole 'w walewickim 

zbudowanym w roku ;18.S przez ;e- czenie zabylków,. ac~i<olwiek ich ~e­
dnego z nielicznych podówcza's ur· lom było słuze_n1e. Klasom po~rq­
chilektów polskich, Hilarego Szpilow I cym, _lecz prz?c1wnie, ochrania ie I 

skiego, stanowią dziś muzeum, w któ" .odda1e _do l 1zyt.ku. m:isorn ludowy:r', 
rym pieczołowicie przechowuje s•ę 1oko . wid.orne sw1adecl"."a dorobKU 
zabytki z epoki Empire'u. Solo belo nasze1 ku1tury narodowe:. 
wa zachowała swój dawny wyglą·J. Ale Walewice to nie 1ylko muzeum 
Ta. samo posadzka, Kominek, kande- cennych p.::irniqtek. VVorlkim potokie n 
labry, aiłosern wyściełane foteliki w biogn·!J pr:>:ez nie nurt życia wspól· 
stylu Ludwika XVI. Wy:łoje się, że za czesnoqo. 

* chwilę w otwartych podwojach ukafo 
się szczu9ło, zgarbiono sylwot1<o 
szambelana JKM króla Stasia, Atanc 
zego Walewskiego lub smukła postać 
jego małżonki. 

* No zewriqtrz, jak dawniej, słvch'Jć 
wesoły świergot ploków zogłuszoj:i­
cy cichy po~zum drzaw starego pcir­
ku. Sło1'1ce po dawn:imu rzuca swe 
blaski na ztociste ornamenty sprzą­
tów, z których wiele przywędrowolo 
lu ze zniszczonego Zamku Królew­
skiego w Worszowie. lśnią wsponia· 
łe empire'owe brązy i inkrustacie. 
Oddając się we władanie czaro­

wi starych dziel sztuki nie zapomina­
my jednak ani na chwilę, że 1uż 
obok za ścianami walewickiego mu· 
zeum toczy ,S.ię nowe, wspaniale ż·1· 
cie, życie, pozbawione sobkowskieg:::> 
przepychu dawnych siedzib magn.:ic­
kich, życie, jednakowo dobre i pięk· 
ne dla wszystkich. Pełna wspomnień 
atmosfero muzeum bynajmniej nie 
kłóci się z tętniącym pracą codzien­
nym dniem Państwowego mnjqtku 
Walewice. Nie są to już dwa inne 
światy, dwór i izba cz:alpdn:o. SocjD­
listyczny hu:nonizm, pełen poszono-

Jest olśniGwająco biały. Szlachetna 
czarne ślepic; p!oną mu blaskiem 
ogn;a i s'./y. Zorzy s:ę w nich skwar 
p 1Jslynnych piasków. Zwie się „Jan­
:a" i stonovti chlubę zarodowej staj­
ni anglo-arabów w Pańslwowej Sta­
dnin;e Koni w Walewicach. Jantar 
jest oicem kilkunastu pokoleń wybo· 
rowych, ws;-echstronnie. uzytkowych 
koni półkrwi, hodowanych w Wale· 
wicach. 

Stadnina Walewice jest jedną z ncij 
lepszych w Eurapi:i stadnin elitar­
nych o znaczeniu ogólnopolskim. 
Slqd pochodzi materia/ zarodowy, 
zasilający inne s:adniny państwowe 
i ekspor1owany zagranicę. W roku 
bieżącym walewicka ~tadnina wyko­
nało swój plan hodowli w 200 procn'1 
rach wypu:;zczając w świat 9 ogie· 
rów wysokiej klasy. 

Obecnie w stadninie hoduje się 
130 angło·arcbów oraz 20 klaczy ty 
pu pośp :eszno -roboczego szwed z· 
kiej rosy Gudbransdal. 

Na oko/o tysiąc-hektarowym majqt· 
ku dawnych magnatów rozwija ;.;~ 
dziś wspaniała hodowla konr zorodo 
wych, służąca sprawie podr)iesieni:i 
gospodarki no-odowej. 

stworzyć -takie cudo kultury. czej w okr~sie sa11acji. Poznał głód sbe. żolniP.rze 3 Brygady atak t'?n 
Park otwarty ,iest od 10-tej rano do pracy podczas długich lat bezrobocia, odparli i niepr~·yjaciela przepędz;;i. 

12-tej w nocy i odwiedzają go co- p0znał męki: ""1ęzienia, gdzie odby- 'Zginęło wtedy k;!ku naszych nJ.il0 IJ­
dziennie 1y3iączne rzesze ludzi. i3y· wał karę za działalność w Komuni- szych oficerów. 

70 pianistów z 16 państw * Walewice z 
dawnego demi· 
nium kormozy· 
nów ' stolo si~ 
ważnym obiei<· 

łam w parku wieczorem w dzień po- styczn•rm ~· ;\iąz'rn Młorl7ieży. Tow. Socha-Domagalski został wv­
wszedni, a odnosiło się wrażenie, jak w czasie <•lrnpacji ora~ czynny u- brany wówcias sekretarzem prezy­
by tu cało Moskwa zebrała się :-ia dział w ruchu oporu. Poszukiwany diurn Rady. Wojewódzka Rada zaj­
jakiejś wyjątkowej uroczystości. przez gestapo trafia w 1943 r. do ra- mowała się kierownictwem politycz-

weźmie udział w Mif;dzynarodowym 
K·onkurs'e im. Chopina 

Park obejmuje obszar wielu ki- domszczańskich Jc1~ów, do oddziałów nym oddziałów w0iskowych, organi­
lometrów kwadratowych, wzdłuż.erze· Gwardii Ludowej. W oddziałach leś- zowaniem oddzhlów I ga;:;iizrmów i 
ki Moskwy, kończy się lasem, nych pracuje nad organizowanie1n JU zdnbywaniem dla r.ich środków Cinan 
za którym łeży już zwykła, c.hu oporu, t.w1.rzą..: po wsiach i mia- sr,wych. 
podmiejska wieś. Urządzony jest z steczkach garnizony. W r. 1944 zosta- Tow. Domagalski pełnił wówczas 
przepychem, ozdobiony pięknymi Je ciekgowany do tworzenia Rad T~- również funkcję redaktora „Informa­
rzeźbomi i pomysłowo ośw;etlony, r-=nrwyc.h Przy 1ego pomocy organ! tora Łódzkiej Wojewódzkiej Rady 
wygląda wieczorem, niby zoczorowo- zacyjnej powstają Gmi:me Rady Nl·· Narodowej". 
ny zakątek kuli ziemskiej. W tym raj- r::dowe w Kobie'.ncli, Gidlach, Po wid· Krwawe pacyfikacje jesienią 1944 
skim ogrodzie mogą znaleźć dla sie- 'rnve Rady w w;elm·k. Radomsk 1 ; roku utrudniły w znacznym stopniu 
bie rozrywki mieszkańcy Moskwy bez M!·~;ska Rada NE .J.:-wa w Piotrku· dalszą pracę Rady, lecz wyzwolenie 
względu na wiek i zainteresowania. wie było już bliskie. W lutym 1945 r. na 
Wsządzie wre i kipi radością oraz Vv' porozumieniu z demokraty:z.1y- pierwszym legalnym posiedzeniu Wo 
wsselem. Są tam kino i teatry, sole j i;ni organizacjami i ugru~owani~mi. jewódzkieJ Rady Narodowej tow. 
wykładowe i koncertowe, place sp·Jr- Jak RPPS, ~L, BCh, po.wst'.1Je w hp::u Socha-Domagalski zostaje wybranym 
towe. Wszystko jest czynne równo- 1944 r. ł,odzka Woiewodzka Rada na przewodniczącego Rady, którą to 
cześnie. Oszołomiojqce rozrywki, ka- Nc:.rcdowa. godność piastuje do dnia dzisiejsze-

ruzele, młyn diabelski, pokój śmiechu -- Dobrze pam1c1am pierwszą ses!e go. 
j wiele innych pomysłowych niespo- Wojewódzkiej Rady - mówi tow. Odznaczony jest Krzyżem Oficer­
dzianek. Na soli koncertowej piękna Domagalski. - Odbyła się ona 30 ltp skim Polonia Restituta, Złotym Krzy­
muzyka symfoniczna - wszyscy sie- (:d 1944 r. w lasach Włynickich, w zem Zasługi i krzyżami: Grunwaldu 
dz.ą zasłuchani, jakby nic więcej w pow. radomszczańskim. Była to wiru i Partyzanckim. 
tym parku się nie działo. W soli wy- sza,ąr.a chwila, gdy przedstawiciele Na Kongresie Połączeniowym re­
kładowej właśnie odbywa się odczyt wia.dz Polsl.;,i Ludowej wręczali szt2.1 prezentować będzie łódzki oddział 
no temat nockow':(. Gdzieindziej kt:>ś I c!ar trzeciej 01 ygadzie Armii Lu~o Związku Bojowników z faszyzmem i 
uc:zy grupę ludzi pieśni ludowych, na wei im. g1:.n. 3ema, która stannw'cil najazdem hitlerowskim. 

rem za pośrednictwem cynicz­
nyrh dyt>lomatów anglo - fran­
cuskich, co w knnsekwencji do­
prowadziło do katastrofy 1938 r. 
wytrądła. broń z ręki narodowi 
czechosłowacki~mu, oddah go 
bez walki w niewalę podstępne­
go wroga Słowiańszczyzny. 

Za dwa tygodnie, dnia 15 września, 
<lwa pierwsze takty etiudy a-moll 
Chopina rozpoczną czwarty z kolei, 
a pierwszy od zakończenia wojny 
Międzynarodowy Konkurs im. Fryde­
ryka Chopina. Nosi on charakter wy 
jątkowo uroczysty - przypada bo­
wiem w roku, w którym czcimy stu­
l1o-cie urodzin najgenialniejszego z pol 
skich pianistów. 

W konkursie weźmie udział około 
70 planlstów z 16 państw. Już pierw­
si z nich przybyli do Warszawy. Są 
to: pianista brazylijski de Silva, oraz 
delegat Meksyku. Spośród 23 piani­
~tów polskich. którzy zgłosili swój 
udzia1 w Konkursie, drogą elimina­
cji, jakie odbyły się przed rokiem, 
wybrano 11 osób i od roku otrzymu­
ją oni stałe stypendia umożliwiające 
im przygotowanie się do Konkursu. 
W tej chwili kandydaci przebywają 
w Łagowie Lubuskii;n, w domu kom­
pozytorów, pr1ygotowując się do Kon 
kursu pod okiem doświadczonych pe 
dagogów, mając do dyspozycji naj­
lepsze instrumenty. 

szczególnie ciężkie dla ludności 
pogranicza.. Rzą.d praski - zgo­
dnie z dyrektywa.mi Chamber· 
laina i Dala.diera. - obawia się 
„rozdrażnić" Hitlera I przymyka. 
oko na to, co się dzieje na. gra­
nicy i w jej bezpośrednim po­
l>liżu. Nic dziwnego, że sporo Cze 

Film produkcji: Ceskosloven­
sky Statni Film. Scenariusz: M. 
Fabera, B. Stepa.nek, J. Weiss. 
Reżyseria: Jiri Weiss. W rola.eh 
głównych: L. H. Struna (Syrbe.k), 
J. O. Martin (Langer), R. Siko­
ry (Prymek), J. Marsa.lek (Hans 
Langer), R. Vrchota (Kurt Reich 
mann), M. Nademlejuska (Lange 
rowa), J. Koulova (Jaśka Lan­
ger), E. Linkers (C7iapan), M. Ho 
lub (Zeisler). 

w sprawie"... Czechosłowacji. 
Ponieważ „konferencja. \>iyła w 
pełnym toku", przeto delegaci 
długo musieli czekać, a.by się 
wreszcie dostać do „ziewającego 
bezustannie" Chamberlaina i .,za 
kłcrpota.nego wyraźnie" Daladie­
ra i dowiedzieć się, ie właściwie 
sprawę ich kra.ju załatwiono bez 
nich. M6nachijczycy - pod dyk­
tandem Hitlera - wydali nie­
odwałalny wyrc·k", na podstawie 
którego Republika Czcchoslowac 
ka. przestała wkrótce istnieć. 

•••••••••••••s••••••a•••••••••••~ 5 Na łódzkich ekranach 5 • * 
„Samolot nasz wystartował z 

Ruzyn o gcdz. 3 po poi. 29 wrześ 
nia 1938 r. Po osiemdziesięciu 
minutach fotu byliśmy w Mona­
chium. Na Iotni!:ku przyjęto nas 
tak.. jak się przyjmuje osoby po­
de.Jrza.ne pnez polioję. Autem 
policyjnym odwiezimo nas w to 
war;eystwie funkcjmariuszy ge­
stapo do Hotelu Regina, gdzie 
za.trzymała się równiet delegacja 
angielska. Konferencja była już 
w pełnym toku i trudno nam by 
ło nawiązać j&kilco-lwiek kontakt 
z kierowniczymi człomJta.mi dele­
gacji brytyjskiej lub francu­
skiej ... ". 

W ten sposób Bpisuje Hubert 
Maila.ryk z Czeskiego Min. Spr11.w 
Zagranicznych „P~'jęcie" dele­
gacji czechosłowackiej, „przyby­
łe.i na konfere·ncję m<mach~ką 

„W przedpokoju - pi!ne dalej 
Ma.iła.ryk - rozmawiałem jeszcze 
z Rochatem, który zapytał mnie, 
Jaka będrie rea.keja. w naszej o.1-
czyźnie. Odpowiedziałem, że nie 
wyklunsm nsjgorszego i że trze 
ba być przygotowanym na bar­
dzo poważne wyda.ril"nia". 

Do jaklchż• ,je<ln'k ,.poważ­
nyrh wy!l&nl"ń" mndo do·.lść w 
tych warunkarh w Czecho11łowa­
oji? Podwójna, wielka 'l.drada: 
?Jdrada odstępców m!'na<'hl.i~kich, 
Chamber13lna i Daladiera l 7dra 
da przywódców z Pt'at:i. którzy 
miast skoru'stać z f.y<'71hvcj iro­
tow~ci rząd·u r? ilzl!'cklf'sro wy­
rlapienia. u.rzechvko Siemrmn 
po stronie C7echosłowa.c.H - od­
nudli katt'g'o-ryc:r.nif' tę pcmoc, 
by sie zclać na układy z Hitle-

: "DNI ZDRADY" ! • • • ···········••11••·················· •' * • * 
Akcja filmu „Dni Zdrady" dzie 

Je się właśnie w okresie hanieb­
nych transakcji mona.chijskich. 
Prascy przywódcy czekają na 
wynik „układów", a tymczasem 
Hitler przygotowuje się niedwu­
znacznie do na.paści na Czecho­
słowację. W sąsiedztwie granicy 
czeskiej stoi już kilkanaście dy­
wizji niemieckich w pełnym por 
gotowiu bo.jowym, a na terenie 
Sudetów zbir hitlerowski, Hen­
lein, organizuje bojówki dywer­
syjne, gotu.iące się do uderzenia. 
na Czechosłowację od we,„ną.trz. 

Dni września 1938 roku są 

chów sudeckich, przerażonych 
terrorem bojówek heinleinow­
skich, opuszcza swe miejsca ro­
d7-inne, przenoszą.c się w bezpiecz­
niejszą. głąb• kraju. Na pogra­
niczu pozostają najmężniejsi, naJ 
dzielniej.si patrioci, g6towl bro­
nić ojczymę do ostatniej kropli 
krwi. Ci oczekują na upragnione 
hasło z Pragi, by prz3rstą.pit' do 
walki prz.eciw ro'ilszalałemu ży­
wiołowi hitlerowskiemu. Wi1idzą 
przy tern, iż w tej walet• będą o­
~amotnimi: nie udzieli im prze­
·ie żadnej pomocy zclradzie<'ki 
Zachód, a jedyna pomoc, jaka. 
mogłaby przy.iść dla Czechoi.ło-

. \Il/ IV Konkursie, grę konkursową tern gospodar· 
FOdzielono na trzy etapy. Po pierw· 1· czym w po1i· 
szym, wstępnym, w którym pianista stwie. Rewo1u· 
ma wykonać kilka utworów z progra- cji tej dokonały 
mu konkursowego nastąpi recital I ręce ludzk•e. 
trwający o!rnło 2 godzin, na który \lie na dormo 
:doży się kilkamiście utworów. ' Q'.ęć twardych 

Jury Konkursu składa się z 25 o- at pracow,1ł 
sób, przedstawicieli 16 państw. Wśród Nybitny przo· 
nich znajduje się 8 Polaków, prze- downlk prci:v, 
wodniczącym jury jest prof. Drze- Walewicki fornal Jan Balcersk4, wyko 
wiecki. Vłśród jury znajduje się wie nujqc siale od 103,5 do 211 proc. 
lu laureatów poprzednich konkur- normy. Nie no darmo dyrektor stadni­
sów. Jest międ_zy nimi ~ew C?borin, ny, europejskiej sławy hodowco ko· 
Gousseau, Stamsła~ Szprnal~k1, H~n l ni mgr. inż. Jon Grabowski jeździł w 
ryk Sztompka, zasiądą w rum ta~ze i 1945 roku po całej Polsce, zobezpie· 
sędzio:vie .z poprzednich konkursow: j czając dla !.todriiny około 30() wy':Jo 
Drzew1~ck1, Woytowicz, Żurawlew, rowych koni. Nie no darmo procowoł 
Margenta Lo~g.' . . .. I tow. Rudnicki, sekrelorz podstawo-

7W tei C~\~lh w. sal! Fil~armoim ( wej organizacji PZPR, czuwając na-:1 
V\ arszav:ski~J trwaią ostat~1e przy: I całością ~rac w Wol'3wicach. 
go~owama. ~a dwa tyg.odme "! te] Ich wysiłek i of'orno praro stwo-
sah walczyc b~dą o p1erwszenstwo ł b I • · - · · 
planiści obu półkul. Będą walczyć 0 I r~y Y w szam e ansk'm. lo!y_f1u.nd1u"1 
pierwszeństwo w wykonaniu i zrozu os'.od:)~ bud~~y nov:~1 SOCja1istyq:· 
mieniu twórczości naszego najwięk- ne1 wsi P?lsk:.e1, bas.,onu . nowego, 
szego kolt'llozytora. lepszego 1utro ncłzego kroju. 

K. N. St. Karśnicki. 

wa.cji - t'e Związku Radzieckie­
go, została. z ko.lei przez zdraj­
ców praskich udaremniona. 
. Film ko1iczy się klęską. Boha­
terscy obroncy pcgranicza.: wach 
mistrz Prymek, plutonowy Sych­
ra, starszy strażnik, poruczruk i 
drwal Syrbek, - nil. rozkaz sprze 
da.wczyków z Pragi - opuszc:i:a.­
ją swój posterunek i składaJą 
broń. Nie pogrąża.ją się jednak 
w rozpaczy - ich instynkt pa­
triotów, ludzi wa.lezących nie­
ugięcie w obranie d6brej i słusz­
nej sprawy mówi im, iż jeszcze 
powrócą do miejsc rodzinnych, 
skąd ich wypędziła zdrada. włas­
nych prtywódców I agresja. hit­
lerowskiego najeźdzcy. 

* • * 
Film „Dni zdrady" rozgrywa. 

się - jak podaje program -
„ w wąsltich rama.eh jednej wsi 
na pograniczu Czechosłowacji i 
Niemiec. Ramy te jednak są wy 
sta.rc:zająco szero..ltie, by zmie­
ścić w nich cały wstrząsają.cy 
obraz czarnego września. 1938 r. 
Przez radio, telefon i z ust stra­
:i:y celnej dowiadujemy się, co się 
dzieje w Pradze, w Berlinie i w 
l\lonachium, a. z przeżyc miesz­
kańców wsi pc-znajemy skutki 
zdrady Chamberlainów, Daladie­
rów oraz czeskich l(;roftów. Osu-

' -

sky'ch i Chwalko.wsky'ch. Je­
steśmy świadka.mi pana,szącej się 

dywersji hitlerowskiej, której -
na rozkaz rządu praskiego - nie 
wolno J,yło „przeszkadzać", oglą-­
damy ze wzruszeniem patrio­
tyzm „dołów" czechosłowackich 
i zżymamy się na „wahania" C'7.e­
cl:>o~łowackiej „góry". przeżywa­
my wstrząsają~y dramat ,.mie­
snnej" rodziny czesko - nlemie-e 
klej, który pro-wadzi do !!amo­
bójstwa i zbrodni. 

„Dni zdrady'ł zostały ujęte 
prr.ez autarów scenai;iusza I reiy 
sera w sposób prosty i moie dl&• 
tego ta.k bardzo przekonywują­
cy. Akcja filmu - dramatyrma. · 
~ama w sobie - zY!kała na wy­
ra.;ie llra.ma.tyC'Lllym przez reali­
~tyczn.ą, mocną erę aktCl'rów, 
których nazwislta wymieniliśmy 
na. początku. 

Film jest ze wszechmlar ł'O· 
dzien obejrzenfa. Nie zapominaj­
my, iż za kilka dni przypada., 
rocznica naszych „dni ulrady". 
Film Jirl Weissa odnowi w na­
szej pamięci tn.r.iczne przeżycia 
września 1939 roku, które ta!t nie 
długo po ltatastrofie Czechiwło­
Wl'.C.ii i Polsce prz:vpadły w ud:llia 
Ie. A narodziły się u tego same-
1rn zdradzieokiesr" ń'ńilla. 
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Siadem naszych orty/culów 

„ Zaniedbany skwer 
doprowadzony został 

do porządku Związek Samopomocy Chl.opsk· e.· 
obrońcą chłopa · mało i średniorolne o przed 

Czytelnicy „Głosu", niejedno­
krotn:e poruszali sprawę skwerku 
znajdującego się obok Placu Nie. 
podległości tuż przy dawnych mu 
rach obronnych naszego mi~ta.­
Skwer ten bowiem w początkach 
bieżącego sezonu letniego został 
zaniedbany. Nie było iuż prawie 
śiadu z trawników i chodników, 
tu i tam walały się porozrzucane 
śn~iecie. 

~yzyski'\Vaczelll i bogaczeJn -wiejskill1 
kim do tej pory" członkami ZSCh I szczególnie wśród kobiet wiej­

l{OM'.U WINSZUJEMY 
Sroda, dnia 31 sitrpi1ia.1949 r. 

Dziii : Rajmunda 
-o--

·w dniu 28 sierpnia obrado­
wało w Łodzi rozszerzone ple­
num Związku Samop-0mocy 
Chłopskiej. Posiedzenie to po· 
święcone było ocenie półrocz­
nej pr~cy poszczególnych kół 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna 10-72 
Pogotowię lekarskie - nocne, 

Stalina 45, tel. 15-87 
Szpital $w. Trójcy 10-70. 

-o-

gromadzkich, gminnych ZSCh i 
powiatowych Zarządów Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej 
oraz omówieniu zadań, jakie sto 
ją przed ZSCh. w nadchodzą­
cym drugim półroczu - zadań 

ul mających na celu przebudowę 
gospodarki i struktury społecz­
nej wsi. 

KI N A 
K'no ,.Polonia" wyświetl:i 

film produkcji radz'.eckiej pt. 
„Młoda Gwardia". Dozwolony dla 
młodzieży od lat dwunastu. 

.. B'.'.ltyk wyGwietJa film produk­
cji radzieckiej pt. ,.Wołga, Wołga". 

'°" Adres Redalłcj~: 
Piotrków, Al. 3 Maja 4. Intere­
santów .przyjmuje się codzi1mnie 
(prócz niedziel i świąt) od godz. Hi 
do godz. ,18. 

--o-
Rozdzielnia „Glosu P ;otrkowskle­

. go", ul. Słowackiego Nr 26. 
Tel. 15-40. 

Rohot11icy cegielni 
w Moszczenicy 
przekazali owoce dla 

przed§~ko.łi 
Przy . ciegielni państwowej w 

Moszczenicy znajduje się ogród, 
w którym rośnie kilkanaście 
drzew owocowy.eh. Drzewa· te są 
otaczane pr.zez robotników troskli 
wą opieką. Ogólnie urodzaj 9wo­
ców w tym roku był dobry. Gdy 
owoce dojrzały. robotnicy cegiel­
ni zebrali je, w'.ększą część (w 
ilości 300 kg) przekazali dla dzie­
ci w przedszkolach i dz:ecińcaph. 

W zebraniu oprócz delegatów 
- członków Zarządów Powia­
towych i Gminnych ZSCh wo­
jewództwa łódzkiego, uczestni­
czył delegat Zarządt.t Głównego 
ZSCh. ob. Krawczyński oraz 
przedstawiciele partii politycz­
nych i organizacji społecznych. 
Mówiąc o roli Związku Samo. 

pomocy Chłopskiej i obecnej sy 
tuacji polityczno • gospodarczej 
naszego krajtl, prezes Woje­
wódzkiego Zarządu ZSCh. poseł 
Wilamowski, dał pełny obraz 
rozwoju walki klasowej we 
wsiach wojew. łódzkiego. ~W 
budowaniu śwhdomości klaso­
wej - mówił poseł Wilamow-
ski - specjalną uwagę mu.simy 
zwrócić na liczrn-:~go, a niezaw­
sze uś·,viadomioncog-0 sojusznika 
świata pracy, jakim jest chłop 
średniorolny. Musimy przeciw­
stawiać się całą siłą W!S;i:elkim 
próbom wciągnięcia go do obo­
zu ludzi • obojętnych, lub 
do obozu wrogiego siłom postę.; 
pu. 

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia poseł Wilamowski 
zwrócił uwagę na fakt, iż w sze­
regach Związku Samopomocy 
Chłopskiej znajdują się jeszcze 
bogacze wiejscy i wyzyskiwa­
cze. Tak np. w powiecie łęczyc-

są bogacze wiejscy. Bezwzgłęd- skich. 
nie z takim stanem rzeczy na- Koilcząc swe przemow1enie i 
leży walczyć i usunąć ich z sze- I bi.lansując dotychczasową pracę 
regów Samopomocy Chłopskiej. ZSCh., poseł Wilamowski na­
ZSCh jest bowiem organizacją kreślił zadania, jakie stoją przed 
mało i średniorolnych chłopów, Związkiem. A więc w pierw­
a nie bogaczy. szym rzędzie należy dążyć do 

Z kolei poseł Wilamowski rozszerzenia współzawodnictwa 
przeszedł do omówienia dotych- w rolnictwie, usprawnienia 
czasowych wyników pracy spółdzielczości rolniczej, maso­
Związku na terenie naszego wo- wego organizowania grup plan­
jewództwa i stwierdził, że ZSCh tatoró~i hodowc., podniesienia 
może szczycić się z wyników, wyników pracy na polu oświato 
jakie osiągnięto na odcinku or- wo-kulturalnym oraz stałe roz­
ganizacyjnym. W pierwszym wijanie ruchu łączności miasta 
półroczu liczba członków Związ- ze v.,sią. 
ku wzrosła z 85 tysięcy do 111 Po referacie wywiązała si~ 
tysięcy osób. W tymże półroczu dyskusja, w której omawiano 
powstały 772 Koła Gospodyil pracę Kół Gromadzkich i Gmin­
Wiejskich zrzeszające około 12 nych ZSCh. Jak wynika z dy­
tysięcy członkiń. Niestety, Koła skusji były w pracy dotychcza­
Gospodyń nie zawsze są aktyw- sowej poważne nied-0ciągnięcia. 
ne. Tak na przykład plan organizo­

rzającą do. przebudowy struktu­
ry gospodarczo - społ~cznej na 
wsi naszego województwa. J ed­
nocześnie uchwała ta· b~dzie 
podstawową wytyczną w pracy 
na Il-gie półrocze 1949 roku. y;1 
uchwale tej zebrani postana­
wiają w bieżącym roku dokonać 
organizacji we wszystkich gro­
madach województwa kół Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej. 
wciągnąć w szeregi Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej wszyst­
kich mało i średnio.rolnych chło­
pów województwa łódzkiego 
oraz usunąć bogaczy i wyzyski­
waczy wiejskich. Rozbudować 
sieć Ludowych Zespołów Spor­
towych. Uakty·wnić pracę Kół 
Gospodyń Wiejskich i wciągnąć 
kobiety do pracy w inn. organi­
zacjach oraz do pracy spółdziel­
czej. Zorganizować koła prele­
gentów, które będą obsługiwać 
kursy i zebrania. Organizować 
na terenie wsi koła Towarzyst-

Zwłaszcza kobiety znajdujące wania grup producentów-plan­
się w Komitetach Członkow- tatorów i hodowców wykonany 
skich i Radach Kontrolnych nie został w terenie tylko w 10 pro­
przejawiają specjalnej działal- c2ntach. P-0d tym względem naj 

gorzej wygląda powiat sieradz- miasta ze wsią, pomagać w pra­
nośei. Naturalnie w nowym pół- ki. O!-:azuj~ się jednak, że nie 

wa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, pomóc w akcji łączności 

roczu w dziedzinie tej musi na- tylko winę za to ponoszą powia- cy Kołom Związku Młodzieży 
stąpić poprawa. towe czy gminne Zarządy ZSCh. Polskiej, przeprov,radzić akcję 

Dłuższą część referatu prezes Mianowicie projekt planu opra- siewną. wykorzystując do maxi­
poświęcił omówieniu pracy kul- cowany przez Zarząd Wojewódz mum ośrodki maszynowe i na­
turalne - oświatowej. W tej ki był wadliwy, ponieważ zapla leżycie rozprm~1adzić nawozy 
chwili czynnych jest na terenie nowano 2 tysiące grup hodow­
województwa 213 świetlic, 111 ców drobiu i 2 tysiące grup ho­
bibliotek, oraz . 184 zespołów dowcó~ trzody. Tymczasem sy; 
świetlicowych, kapel i chórów. tuacja gospodarcza wojewódz­
Obecnie Związek Samopomocy twa łódzkiego wymaga powsta­
Chłopskiej przygotowuje się do nia większej ilości grup hodow­
organiz.owania uroczysto.~ci zwią ców trzody, niż grup hÓdowców 
zanych z rozpoczęciem nowego drobiu. Ponadto okazało się, że 
roku szkolnego. Jednocześnie mała ilość powstałych grup pro­
zwrócona zostanie baczna uwa- ducentów jest wynikiem niezor 
ga w nowym roku szkolnym na ganizowania we wszystkich gro 
pracę Komitetów Rodzicielskich madach' Kół Związku Samopo­
jak również rozbudowę Ludo- mocy Chłopskiej. 
wych Zespołów Sportowych i N a zakończenie dyskusji ze­
umaso'ł'ienie sportu na wsi brani powzięli uchwałę, zrnie-

sztuczne oraz ziarno siewne. 
Rozwinąć pracę kulturalno-oś­

wiatową na wsi prez i·ozbudowę 
sieci ś'vietlic i bibliotek, zespo­
łów artystycznych ,kursów dla 
analfabetów itd. 

N a zakończenie chłopi samo­
pomocowcy uchwalili rezolucję, 
w której z uznaniem witają de­
kret Rządu o wolności ' wyzna­
nia i sumienia, a potępiają anty 
polskie wystąpienia Wat~ii~_ariu. 

* 

Czytelnicy nasi w trosce o este 
tyczny wygląd miasta przysłali 
do Redakcji szereg interpelacji do 
magaiąc się w nich i słusznie. abv 
zaniedbany skwer doprowadzony 
zo:;;tał wreszcie do porządku. In­
terpelacje te odniosły wreszcie 
pożądany skutek. 

Zarząd Miejski przed kilkoma 
dniami sprawą tą się zajął w re­
zultacie skwer przybrał wygląd 
jaki. przez cały okres letni mieć 
powinien. Zniszczone poprzednio 
trawniki zostały odnowione, alejki 
wyłożone płytami betonowymi. 
Obecnie skwer przedstawia miły 
i estetyczny wygląd. 
ll-łłłłllllma!lłll-łlłl-łłll-1111-lł 

Dzieci hutników piotrkowskich 
wróciły z Poronina 

W bieżącym sezonie letnim w 
Poroninie koło Zakopanego zorga 
nizowane zostały kolonie letnie -
dla dz:eci hutników piotrkow­
skich. Pierwszy turnus dla dziew­
cząt rozpoczął się w dniu 2 i 
trwał do 28 lipca włącznie. Na 
turnus:e tym przebywało 360 
dziewcząt. Turnus dla chłopców 
rozpóczął się z początkiem sierp­
nia i trwał do 28 bieżącego mie­
s' ąca. W dniu 28 bm. w Poroninie 
zdjęto maszt, a 29 o godzbie B·ej 
rano chłopcy znaleźli się już w 
Piotrkowie na stacji. 

Uroczyste zakończenie kolonii 
odbyło s1~ w sobotę, dnia 28 sierp 
nią. Na uroczystość tą przybył 
przedstawiciel Dyrekcji P otrkow 
skicgo Zjednoczenia Zakładów _ 
SzklarsRi, ob. Kamiilski oraz 
przedstaw:ciel Komitetu Miejskie 
go PZPR w P iotrkowie tow. Leon 
Sobiechart. Na program złożyło 
się przemówienie okolicznościowe 
Arkadiu~a Siczka, następnie od­
było się ognisko oraz apel wie­
czi)rny młodz~eży. 

Od 1 wrzesnia żarówki bez ograniczen Obrady plenum . zakończyły 
się. Chłopi samopomocowcy roz 
jechali się do swych wsi. Jesteś 
my pewni, że w 2-gim półroczu 
bieżącego roku, Związek Samo­
pomocy Chłopskiej osiągnie jesz 
cze lepsze wyniki, zlikwiduje 
wszelkie dotychczasowe niedo­
ciągnięcia i przyspieszy przebu­
dowę wsi w jej marszu do So-

Przyznać trzeba, że kolonie zor 
ganizowane dla dzieci hutników 
piotrkowskich udały się w zupeł· 
ności. Piękna miejscowość górska, 
dobre i obfite wyżywienie, umie­
jętnie przemyślany dobór imprez 
i rozrywek, złożyły s:ę na to, że 
dzieci. niechętnie wyjeżdżały do 
domu, żałując, że przyszło iuż o­
puszczać Poronin. 

„Agf', „Oriony" i ,,Pioniery" można kupić za gotówkę i na raty W czasie pobytu na koloniach 
z inicjatywy samorządu kolonijne 
go przy poparciu kierownictwa 
administracyjnego urządzono sze­
reg wycieczek krajoznawczych. 
Między innymi dzieci udały s:ę ko 
lejką linową na Gubałówkę, zwie 
dziły Gewont, były na Kaspro­
wym Wierchu. 

Znaczny wzrost produkcji prze wat, od dnia 1 września na tere­
myslu elektrotechnicznego, a prze nie naszego miasta znosi się wszel 
do wszystkim produ~cj ; żarówek kie ograniczenie na tym odcinku, 
oświetleniowych pozwala obecnie przy czym każdy będzie mógł na­
na pokrycie potrzeb ludności, a być dowolną ilość żarówek każdej 
więc i na stopniowe zniesienie o- mocy. 
graniczeń w sprzedaży. Dogodnie przedstawiają się rów 

Istn cjący w Piotrkowie przy nież waruf1ki sprzedaży na raty 
ulicy Słowackiego sklep dctalicz- radioaparatów. Każdy człowiek 
nej sprzedaży przemysłu elektro- pracy może nabyć dobry odbior­
techpicznego wykazuje w porów- nik w sprzedaży ratalnej. Aparat 
naniu z rokiem ubiegłym zwięk- „Aga B", który za gotówkę kosz­
szen:e obrotów o 100 procent. Naj tuje 50.000 zł., przy rozłożeniu na 
w·ęC'cj sprzedaje się materiałów 11 rat, kosztuie tylko o 3000 zł 
elektrotechnicznych, jak grzejni- więcej. Szczególnie dużym popy~ 
ki, czajniki i żelazka, obecnie, w tern ćieszą się superherodyny pol 
związku ze zbl żającym się okre- sk:ej produkcji ,,Or'.ony" po 
sem jesiennym, wzrąsta popyt na 35.000 „Pioniery" po 25.000 
.żarówki o~w:ctlcn;owe i radio- złotych. .. 
aparaty. Wraz ~e w~ro~tem produkc31 

Dotychcw.c;; w sprzedaży były I pol~psza się ~akze Jakość tych w_y 
tylko żarówki o mocy do 100 robow w związku z czym nalezy 

Uroczyste· zakończenie 
kolonii letnich w Borowiecku 

Staranie:rn p:otrkowskiego od- począł s: ę w dniu 8 sierpnia. 
działu Zw. Zawodowego Koleja- Wczoraj dziewczęta odjechały już 
rzy urządzone zostały z począt- do domu. Wypoczęte i opalone u­
k" cm lipca br. kolonie letnie dla dadzą s: ę do szkół z nowym ro-
dzicci· kolej;:ir.::y p~otrk~vskich kiem szkolnym. 
we wsi Bvrowiecko kolo Kamiń- Uroczyste zako1iczenie kolonii 
ska. letnich odbyło s:ę w ubiegłą nie-

Picrwszy turnus ~la cl1~opcóv: dz:elę. Udział w tej uroczystości 
1 rozpoczął s:ę w dmu 6 lipca i oprócz przedstawicieli piotrkow­
trwał do 31 ubiegłego mlesiąca. sk'.ego oddziału ZZK wzięU rów­
Ogólnie lla turnusie tym przeby- n'.eż rodzice, okoliczni chłopi oraz 

prtybyły przedstawiciel Okręgo­
wało 85 clilopców. Warunki były wej Dyrekcji PKP. Przcmów:enie 
wspaniałe, chłopcy zapewnioną okolicznościowe o znaczeniu kolo 
m'eli należytą opiekę, obfite wy nii, o opiece, jaką otacza się przy 
żyw' enic. Zaznaczyć należy, że w szłe pokolen:e w Polsce Ludowej, 
czas e 1.ego pobytu chopcom zna- wygłosił przey:odniczący piotr-

kowskiego oddziału ZZK tow. 
czn~e przybyło na wadze, przecięt Zółtkowski Edmund. Następnie 
nie przybrali oni od dwóch do przy ognisku odbyły się popisy 
trzech kilo. orkiestry kolejowej oraz występy 

nr11ai turn11~ dla dziewczat roz I artystyczne dziewcząt. 

s'.ę spodziewać, że już w najbliż­
szym czasie całkowicie zrezygnu­
jemy z importu niektórych częś­
ci składowych, a przynajmniej o­
graniczymy go do minimum. 

Przy kupnie radia w piotrkow­
skiej placówce Centrali Przemy-

słu Elektrotechnicznego, personel 
fachowy służy radą i wyjaśnienia 
mi swym klientom. Jest to szcze­
gólnie ważne, gdyż tego rodzaju 
zakup jest obliczony na dłuższy 
okres czasu i stanowi powa~ną 
inwestycję w budżecle robotnika. 

ZE §PO·R.TIJ ---------www -
cjalizmu. Tasz. 

+:WWWWWW p Do domu dzieci wróciły cztere­
ma, specjalnie dla nic zarezerwo­
wanymi wagonami. 

Ciekawy mecz na stadionie Z wiqzkowca Jutro w Gimnazjum 
i Liceum im. Bolesława 

Chrobrego 
uroczyste otwarcie roku 

szkolnego 

W ostatnich dniach na stadionie 
„:twiązkowca" za parkiem odbyło 
się bardzo interesujące spotkanie 
piłkarskie. Reprezentacja robot­
ników fabryki im. Waryńskiego ro 
izegrnła spotkanie w piłkę nożną 
z reprezentacją robotników fabry­
ki ,,Korab". Przyznać trzeba, że 
pomimo braku przygotowania spot 
kanie to było bardzo interesujące 
i stało na dość wysokim poziomie. 
Najlepszym dowodem tego, jest 
fakt, że meczowi temu przyglądało 
się przeszło 500 widzów. Zwycię­

skich wyło~iły . spośró~ _siebie re-I cji sp~rtu piłkarskiego, z drugiej 
prezentacyJne Jednostki i przystą- natomiast strony . pozwoliłoby 
piły do rozegrania. spotkań amator na wyłowienie talentów piłkarskich 
ski.eh. Przyczyniłoby _się to z jed- które ?e~przecznie znajdują się w 
neJ strony do szen:~eJ popularyza- szerokiej rzeszy robotników. W dniu jutrzejszym 1 września _ 

~~~Jii1Bml--~-

o godzinie 9-ej rano w auli I-go 
Państwowego Gimnazjum i Lice­
um Męskiego im. Bolesława Chro 
brego odbędzie' się uroczyste o: 
twarcie roku szljf:>lnego. Młodzież 
wypoczęta i pełna sił zasiądzie 

znowu na ławach szkolnych, aby 
dalej kontynuować naukę. W 

Kolejarz - MKS „Włókniarz" 3 : 3 
W Moszczenicy pomiędzy piłkał"­

ską ilrużyną ,,Kolejarza" piotrkow­
skiego, a drużyną „Włókniarza" 
odbył się medz piłkarski. 

stwo odniosła reprezentacja fabry- Do przerwy zawodnicy ,,Włók­
ki ,,Waryńskiego", która stała na niarza" mieli więcej zgry i pano­
wyższym poziomie tec!micu;nym. I wali na boisku. Wynik do przerwy 

.Test to pienvszy krok w tej wynosił 2:1 dla „Włókniarza". Po 
dziedzinie. Należało by jednak, aby przerwie do głosu dochodzą zawod 
i załogi innych fabryk piotrkow- nicy ,,Kolejarza". Gdyby atak dru-

,;Włókniarz'' (Zduńska Wola) 
- „Concordia11 2 : 1 

W kombi!lowanym składzie dru­
żyna „Concordii" piotrkowskiej 
udała się do Zduńskiej Woli, gdzie 
z tamtejszym „Włókniarzem" uzy­
skała za3zczytny wynik 2 :;!.. Pisze­
my: ,,zaszczytny" dlatego, że ; ;Włók 
niarr." ze Zduńskiej Woli jost b!l.r ­
d~o silną drużyną i na swoim boi~ 
sku pokonywał nawet drużyny li­
gowe. 

Przeb;"'v PTV hvł •hrnrv i intere-

• 

sujący, pomimo, że do 70 minuty 
gry wynik wynosił 1 :1. Dlatego 
więc, aczkólwiek piłkarze piotr­
kowscy przegrali różnicą jednej 
bramki, to jednak wyniku t ego 
nie potrzebują się wstydzić. Gdyby 
wyjazd nie nastąpił w tak osłabio­
nym składzie wynik spotlmnia 
przedstawiałbv sie z pewnością 
inaczej. 

żyny piotrkowskiej nie zaprzepa­
ścił szereg dogodnych pozycji t o 
wynik nie byłby remisowy i dru­
żyna „ Viłólmiarza" poniosłaby 
dużą porażkę. 

-o-

J 
• związku z tym zarówno organiza 

UftJOrzy cje młodzieżowe jak SP i ZMP, 

„ Włókniarza" i Związkowca 3: 3 jak również Komitet Rodzicicls~i 
podejmią dalszą pracę. Spodzic-

Juniomy „Włóknicrza" po<lobnic 
jak i ich starsi kobdzy klubowi w wać się należy, że Komitety Ro-
spotkaniu z juniorami .,Związ:.ow .. dz"cielskie w bieżącym roku szkol 
ca" wywalczyli wynik remisowy. nym korzystając z doświadczeń 
Sam wynik nic odpowiada przebie- roku ubiegłego, unikną wielu błę­
gowi gry. Obielrtywpie stwierdzić 
należy, że juniorzy ,.Związkowca" dów i poszczycić się będą mogły: 
są lepiej zaawansowani tcchnicz- lepszymi, jak w ub:egłym okresie 
nie i spotkanie to powinni byli roz osiągnięc '.ami. 
strzygnąć na swoją korzyść. ·--- -----------

U zawodników ,,Włókniarza" na 
uwagę znsługuje niezwykła ambi­
cja i dość dobrn forma kondycyj­
na. Gdyby popracowali nad formą· 
techniczną staliby się dość groź­
~ymi przeciwnilmmi w swojej kla- J 

SV3 • 

Z lóż oliarę 
na 

Odbudowę Warszawy 

, 
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Na pólhach z hslążha ... 1 

,,Cud mniemany•• 
Aktualna broszura Jacka Wołowskiego 

Na półkach ksigarskich i w kios- cudu nie było, to dlaczeno przez 
koch ukazała się kilkunostostronico- dziesięć d.1i płotni funkcjonoriusz'9 
wo broszuro Jacka Wołowskiego o- probostw prowadzili do Lublino ty· 
mawiająca w sposób bardzo przy· siące wiernych. I tutaj sięga do źró­
stępny i barwny przygotowania i sam del historycznych, cytując urywek z 
przebieg ruchawki doi<ola „cudu" lu- dzieła biskupa Flawiusza „O władzy 
belskiego. nad ludźmi": „Choć wielu ni„qtpli-

Nr 23S 

Tempo wzrasta 
Autor sam był podczas „cudow- wie mężów świątobliwego ź)'wota 

nych" dni w Lublinie, a bezstronna zmarło na tej ziemi, nie sposób jest 
obserwacja i fakty, które częściowo przecie, by wszystkim im ludzie cześć 
w sposób reportażowy przekazał w doczesną dowali. Politycznie jest je· 
swej broszurze, znajqą niewątpliwie dnak bardzo, gdy Stolico Apostol· 
masowego czytelnika. ska wybierze w odpowiednim czasi"J VII 

gert i Clarke. Na stadion im. gen. 
Świerczewskiego wpada Clarke (An 
glia), za nim o pół koła Riegert 

t P • I w I (Francja). Z walki na f'.niszu wycho e ap. oznan - roc a~ dzi zwyc:ęsko Clarke, bowiem, jad~ 
cy bez powietrza w przedniej gu, Autor „Cudu mniemanego" tak pi· jednego, czy dwóch, czy trzech z do 

sze o swym wrażeniu w samej kate· nego narodu" i mocą swej powagi 
drze lubelskiej no widok „żywego o· beatyfikuje ich w poczet świętych. 
brożu": „Podniosłem głowę i wydało Bo chociaż może i niezasłużeni, a 
mi się, że cały obrćz drży i faluje przecież naród, z którego święty wy 
i może minąłbym ten obraz, napiera· wodzi się, podniesiony się czuje i do 
ny przez mnących siei za mną, gdy Stolicy Piotrowej bardziej się nawró 
bym nie ujrzał poniżej obrazu czar· ci.„ Tak to poiltyka rozumna miesza 
nych zosłon, o za nimi płonących się tutaj ze sprawiedliwym zasług ucz 
świec. Płomienie tych świec chwiały czeniem„". 

ł A ł"'k Cl d R• t (F • ) mie, Riegert rezygnuje i zwalnia. wygra ng I arc prze 1eger em raDCJ3 Zwycięzoa uzyskał czas 5:06,34 godz., 
· p I k• F •• W"ttk• mając pn;eciętną szybkość 36,4 km. I o a iem z ranCJI I •em I na gcdz. Jest to największa. szyb-

Wrocław (obsł. wł.) - VII etap wyścigu kolarskiego dookoła Pol- ny w Kośc:anie, na 43-cim km. wy- kość n~ etapie, jaka z~~;ł.ała d os~~lę 
ski Por.i:nań - Wrocław, długości 186 km„ wygrał Anglik Clarke, przed grywa Riegert (Francja), przed Ka- ta ,;' egorocznym " our e 0 0 • 
Riegertem (Francja) i Wittkiem (Polonia francuska). piakiem i Wrzesińskim. Wkrótce po I gne · _ 

. . . . . tym odrywają się od czołówki: Va- 2) Riegcrt (Francja) - 5:06,3:>. 3) 
Doskonałe d.rogi . oraz sprzyJaJ:ica s.zwaJcar - Gehri, a na 38 klm. zwy verka (CSR) Clarke (An"l:a) Polak w·ttek (P 1 · francuska) 5:08 34 

sit'! no wszystkie strony, a nad pło· Rzecz jasna, by działać „bardzo 
mykomi drgało rozgrzane powietrze, politycznie" i „w odpowiednim cza· 
tok jak foluje powietrze nad raz· sie", nie trzeba się ograniczać do 
grzanym przez słońce parapetem. Mi beotyfikacji, można i organizować cu 
mo, że ksiądz pociągnął mnie za rę- da w rodzaju lubelskiego. 

pogoda sprawiły, ze tempo wysc1- c1ęzca VI-go etapu, Włoch - Spa- z Fra c" __: Wittek F~~nc~z Rie- 1 
-

0 oma . ' ' 
gu na tvm etapie było najszybsze z lazzi Włoch i Polak dochodzą wkrót n Jl ' R. • 4) Negoescu ~Rumunia) - 5:08,43,5. . · · . · . gert Rumun Negoescu oraz zezn:- . S) prze.iechanych dotychczas etapow. ce czołówkę, w tyle zostaie nato- k' ;P 1 k ) 5) Spa.lazzi (Włochy) - 5:13,29. 
Tuż po starcie pierwsze defekty ma miast cała niemal drużyna fińska i c 1 

' 
0

.
5 ~ : , . Olsen (Dan:a _ 5:13,30, 7) Nicules-

ia: Czechosłowak Ruz:cka, C:<>łyga i An~V.1' V.r>cs-:-~k p;prw.~7v finisz lot Drugi finisz lotny w Le„znie. (na . . . . . (P 
1 · · ~ 74-ym km.) wygrywa Wittek przed cu (Rumunia), 11) Wrzes.nsk1 o -

kaw, oparie:n się i stołem wpotrzo•1y Broszura Wołowskiego, jako do· 
w to rozgrzane powietrze, a w miarę 'stępny i zrozumiały przez wszyst· 
jak patrzałem, obraz nieruchomiał i I kich dokum::i'lt o znaczeniu .historycz 
przybierał wygląd normalny. Stwier· nym, znajdzie wielu nabywców, tym 
dziłem to i ratychmiast orhłonąłem". bard:liej, że ceno jej wynosi 20 zł. 

A więc .cudu nie było. Obraz oży· 
wiały tylko zmyślnie sporządzona za· 
słony i odblask świec. 

Autor zodoje pytanie, jeśli 

SRODA 31 SIERPNIA 1949 
12.04 Wi::idomości poludniowe oraz 

przegląd prasy stołecznej. 12.20 Mu· 
, zyko. 12.25 (Ł) W ramach „Poradnika 
żywieniowego" - pogadanka inż. J. 

Oi'ERA SLĄSV.A Kroutforsto pt. „Pojenie cieląt". 12.35 
I 'yV PAŃSTWOWYM TEATRZE (Łl Muzyka dla słuchaczów wsi. 12.55 

WOJSKA POLSKIEGO „Melodie ludowe". 13.30 (ŁJ Chwilo 
(Jaracza 27) muzyki. 13.35 Muzyka obiadowa. 14.GO 

Dziś, dnio 31 sierpn·a br. 0 godz. f.:udycja z cykl~,: „Bezpieczeństwo. i 
19-tej opero „Halka" St. Moniusz!<i h1~g!eno prccy . 14.1.5 Koncert salt· 
(przedst~wienie wolne). staw. 14.50 !Łl _Komunikaty. 14.55 \Łl 

„ • • • L h Sch:Hza czyli zarty w muzyce. 15. 5 Doskonała drużyna rumuńska z Nic uleseu na czele. 
W partii tytuiowe1 Jadwiga ac, e- (l) Aktualności łódzkie. 15.25·Progrom 

tówna, oraz. C?lga. Szomb.oroMwsrnk, dnia. 15.30 „Będzie szkoła" - oudy- Kto z k1· Dl • gdz1· e Wacław Domientec.ki, Anto~ 1. 0 !? ' 1' cjo słowno-muzyczno dla dzieci. 16.00 I 
Czesio~ ~ozok, Pio~ Bors.::i~ Zbig- Muzyka ludowo. 16.20 (t) Z twórcz·'.)-
n1ew P.at., Edward . ~dorow1cz, Ry- ści Mozarta. 16.50 iŁl „Z dziedziny będz;e grał W '"ed ·ełę .._ s~o.rd żaba. Kapelmistrz - Jerzy radiotechniki" - pogadanko inż. B. li 01 Zł • 
Sdlich. I Kl'maszewskiego. 17.00 I dziennik po· Na marginesie narbliższ"ch spotkań II ligi 

TEATR KAMERALNY południowy. 17.15 „Melodie operet· Dwie drużyny okręgu łódzkiego o m;strzostwo drugiej lig; grupy 
DOMU ŻOŁNIERZA ko"'.e i„ filmowe". 18.00 „Głos moią zgodnie z kalendarzyk:em spotkań połudn!owej odb~dą się następujące 

Ł'd' 1 0 · k. 34 I kobiety. 18.15 Pogadanko z cyklu: w nadchodzącą niedzielę rozegrają zawody: 0 z, u· aszyns iego „Gawędy lekarskie". 18.25 Muzyka u siebie dalsze mecze o punkty w Naorzód - Polonia Sw;dnica (0:0) 
Dziś 31-go - ostatni roz o gociz. poiska. 18.45 „Nad Wisłą" - montoż drugiej lidze grupy '.Północnej. PTC Poionia Przemyśl Chełmek 

19.15 występ Teotru Kameralnego w poetycki. 19.00 li dziennik popołu~· będzie gościć leadera tabeli, Garbar (1:1). 
łodzi w komedii Shawa „Szczygli zo- niowy. 19.15 „Szpilki" - audycja sa· nię z Krakowa. W p:erwszej run- Górnik Radlin - Gwardia Kiel-
ułek". tyryczno. 19.30 Kon:ert Chopinow· dzie ro;:grywek goście pokonali pa- ce (0:1) . . 

Kosa czynna od Jl-tej do 13-tej ski. 20.00 (Ł) Felieton Leona Gomolic- bian'czan w stosunku 4:0. Obecn:e Tarnovia - Baildon (2:1). 
od 15-tej. Tel. 123-02. kiego pt. „Znacz~fie i miejsce Pusz· może zmienić się tylko stosunek Pafawag - Skra Częstochowa 

Rzeźnickim. Wkrótce po tym odpa- ska). 
dają z grupy prowadzącej. na ::ku- Dntż)•nowo VII etap wygrała Fran 
tek defektów, Vaverka (CSR). i Rze cja w czasie 15:33:59. 2) Anglia -
źnicki. Tego ostatniego prze3laduje 15:34.iS. 3) Rumunia - l5:35.52, 4) 
wyb:tny pech. bowfom na dalszych Włochy - 15:40.10, 5) 1'. .... lska -
kilometrach przebija on jeszcze trzy 15:49,38. 
krotnie gumę. ------------ -

100 km, przebywa czołówka w 
2:5s,oo, a więc ok. 34 km. na gcdz., Uśmied1nii się 
tempo wzr:ista jeszcze w miarę dal­
szej jazdy. 

Trzeci finisz lotny - w Rawiczu, 
na 109 km. wygrywa ponownie Wit­
tek (Polonia francuska). W drug:ej 
grupie, która jest w Rawiczu 5 mi­
nut za czołówką, jadą m. in.: leader 
wyścigu, Rumun Niculescu • oraz 
Francuzi Lemay i Alix. 

Na czwartym finiszu lotnym w 
Zm:grodzie (126 km.) pierwszym jest 
Anglik Clarke. W mieście tym ma 
miejsce kraksa. Jadący w drugiej 
grupie Puklicky (CSR) • . Maestri 
'.Francja), zderzają się i padają na 
jezdnię. n:e odnosząc jednak poważ­
niejszych obrażeń. Na 127-ym km. 
Wit.tek pnebija gumę i zostaje w ty 
le, a następnie ro:ipoczyna pościg za 
Clarke'm, Riegert'em i Negoescu. 
ldórzy tymczasem uz:v5kali przewa­
g~ 2 minut na mecie finiszu lotnego 
w Trzebnicy (136 km.). Finisz ten 
wygrał Riegert. Mimo w.v~iłków, 
Wittkuwi nie ud:.o.je się dojść do C70 

łó\vki, gdvż ta podyktowala tymcza . 
sem mordercze tempo, sięgające 40 : 
km. na gadz. Tempa nie wytrzymu­
.ie Rm-nun NegOf'Scu I zostaje w ty­
le, ilają.c się wkrótce minąć Witt­
kowi. 

Jeżeli mi nie powiesz, kto wy· 
jadł marmoladę dostaniesz botyl 

TEATR LETNI „OSA' • 
Plctrkowska 94, tel. 272-70 

kina w literaturze . 20 20 Koncert raz bramek, jednak zwycięstwo po raz (0:2). 
rvwkowy w wyk. orkiestry PR. 21.0fl drug~ winna zdobyć Garbarnia. -------------------------------

Na ulice Wrocławia. za'J)(!łnione po 
nad stutys'.ęcznym tłumem miesz­
kańców, wpadają. jako p;envsi. Rie 

Codziennie o godz. 19.30, w niedZle 
lę o 16 i 19.30 komedia muzyczna 
pt. „Krawiec w zamku". 

Dz:ennik wieczorny. 21.40 „Daleko od w szczę:Hiwym położeniu jest W:- p
1
•tkarze • 

Moskwy" - kol. od::. powieści W. dzew, który zmierzy się z Gwardią węgrerscy 
Ażajewa. 22.00 „Ulubione melodie". ze Szczecina. Pokonał on ten zespół b 1 • M k 
22.45 (Ł) Wiadomości sportowe lo~ui· w pierwszej kolejce spotkań 1:0. pr•y y I do os wy 
ne. 22.50 (Ł) Interludium z płyt. 22.58 Teraz sądzimy powinien popraw:ć t • 

- Też się wyb ro' em na 
pomniałem zabrać z sobą 
no przynę'ęl 

ryby! Zo­
obaków 

(Ł) Omówienie programu lokalne:;io sob:e sto.sunek bramek, zwłaszcza MOSKWA (ohsł. wł.). - Do Mo-
no jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości. po niefortunnym występie w Ostro- skwy przybyła ligowa drużyna piłkar 
23.1 O Reportcż z międzynarodowy-:h wiu. · ska „Vasas", która rozegra w ZSRR 
wyścigów kolarskich dookoła Polski. Pomorzanin gości u siebie druży- kilka spotkań z tamtejszymi druży-

ADRIA - „Pepita Jimenez" 23.30 Audycje w oprac. R. Jasińskiego. nę Radom:aka. Usiłować będą chcie nami. 
godz. 16, 18, 20 23.50 Program no jutro. 24.00 Zakoń· li p:łkarze Torunia pomścić klęskę, 

Na lotnisku piłkarzy węgierskich I 
powitał delegat Komitetu dla Spraw , 
Kultury Fi?ycznej i Sportu. Pierwsze 1 
spotkanie Węgrzy rozegrają w Mo­
skwie. 

film niedozwolony dla młodzieży czenie audycj; i Hymn. doznaną swego czasu 2:5 w Rado- Z 
BAŁTYK - „Spiewak nieznany" I H 11 I M • • M k I miu. Czy im się tq uda trudno prze 

~if~z<l~~~~'. ~\0 młodz. od lat 14 a O. OWI OS Wa. powiedzieć, faktem jednak jest, że 
Kopenhagi donoszq ... 

BAJKA - Powrót do domu" Radio moskiewskie nadaje codzien więcej szans posiadają gospodarz~. 
godz. lff 20 nie trzy audycje w. języku polskim Zmn'.ejszy s'.ę wówczas różnica 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 fwe?hig czasu polskiego): . punktów m:ędzy leaderem tabeli 

GDYNIA p Akt I · · Pierwsza audycja od godzmy 16.30 . . - " ragram ua nosc1 d d . 17 14 f 1 h 25 23 Garbarnią a Pomorzanmem, oczyw1 Kraj i Zagron Nr 37 • 0 go zir.y · na a ac • · k 
od~ 11 12 j3 16 17 18 19· 20 25.47 oraz na fali 30,67 metra. ście w wypadku utraty pun tu w 

~l · ' ' ' ' ' ' ' I Dru~a. audycja od godziny 20.3~ I Pabianicach przez krakowian. 
HEL (dla młodzieży): - ,Siedmiu do goozmy. 20·59 na falach 374·4 1 Bzura stoi na straconej pozycji, 
śmiałych" - godz. 16, 1'8, 20 I 1.1Tl5 rn.etrowd. . d d . 22 OO. wątp:ć bowiem należy a~y mo?ła 

MUZA K · " rzecia au yqa 0 go zmy · choć jeden punkt wyrwac koleJa-
odz:-1 Ś 2oera do godzinY: 22.28 na falach 31,65 i rzom z Ostrow:a .. PoprZ:edni. mi;c~ 

9. ' . . d I 1 1.115 metrow. tych drużyn zakonczył s1ę rowruez film dozwol. dla młodz1ezy o at 4 Codziennie prócz niedziel w pierw ·k B •~ k 1·2 
POLONIA D · d d " I poraz ą zury w 5...,„un u .. - " n1 z ro Y. szej audycji lekcje języka rosyjskie-

godz. 17, 19, 21 

1 

go. w niedzielę od godziny 15.15 do Lublinianka powiększy swój stan 

ROBOTNIK - „lekkomyślna siostra·· 25,21, 30,74 i 1.115 metrów. Lublinianka w stosunku 5:2. 

100 Iem w 1 godz. 31 m. 
przejechał 7.'.a motorem Włoch Fros~o 

KOPENHAGA (obsł. wł.) . - W dal 
szym ciągu mistr7ostw kolarskich 
świata rozegrano finał wyścigu za 
prowadzeniem motoru, na dyst&nsi<:? 
100 km. Tytuł mistrzowski zdobył 
Frosio (Włochy) - 1 :31 :20, przed 
Prankiem (Holandia). 

Do finału sprintów w konkurencji 
amatorów zakwalifikowali się Bel!en­
~jer (Francja) i Patterson (Australia) . 
Bellenger wygrał w półfinale z Hei­
dem (USA), a Patterson pokonał Lo­
gnay'a (Francja). 

Do finału tej samej konkurencji 
dla zawodów weszli Harris (Anglia) i 
Derksen (Holandia). W półfinale Har 

ris pokonał mistrza świata van Vlict'a 
(Holandia). a Derksen wyg ?ł z Gerar 
di'nem (Francja). •! 

U~A z.dobywa 11uchar Davisa 
NOWY JORK (obsł. wł.). - Teni· 

siści USA zdobyli tegoroczny puchar 
Davisa, zwyciężając w spotkaniu fi. 
nałowym Australię. W ostatnim dniu 
meczu USA zdobyły trzeci, decydu­
jący o zwycięstwie punkt i prowadzą 
3:1. Zwycięski punkt zdobył tegorocz 
ny mistrz WimbledoQu Schroeder, 
zwyciężając mistrza Australii Sedgma 
na 6:4, 6:4, 6:3. 
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film dozwol. dla mtodzież.Y od lat 14 godziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 p0siadania o dwa punkty. Spotka 
PRZEDWIOSNIE - „Tragiczny po-. i 31,65 - koncert. Prócz tego koncer się ona u sieb:e z Ognisk:em. Jest 
ścig" - godz. 16, 18, 20 l ty odbywają się w środy od godziny ona 100 proc. faworytką tego me­
film dozwo:ony clio młodz. od I. 18 .

1

' 22.45 do godziny 23.29 na falach czu. Poprzednio wygrała również 

godz. 15.30, 18, 20.30 , ----------------------··--------------------• film dozwol. dla młodzieży od lat 16 w Jl z" a1"ew 245 
ROMA - „Synowie" _.....;..· _r_...., __ _ 

qodz. 18, 20 
film dozwolony dla ;nłodz. od I. 14 

REKORD - „Krążownik Wor<:-g" 
dla młodzieży goi;l.z. 16 
,,To:emnica wywiod'u" 

Daleko od Moskwy 
~odz. 18, ~O , - Zgoda, towarzyszu, organizato!'Ze ,partyjny - po­
ftlm dozwo.ony dla młc:,dz. od I. 18 wiedział Batmanow i wyciągnął zapaln;czkę; a teraz 

STYLOWY,-:- _„Podrzutek wypal sobie bodaj i trzy papierosy.„ A za komplemen-
d01a m.looziezy. gof,7z. l6 ty twoje nie dałbym ci nawet ognia. Czy poczęstować „ wo1 pJnow1e . h ·b t ? 
godz. 18 20.30 c:ę er a ą. 
film doz;volony dla rnlodz. od I. 16 Pili w milczeniu herbatę i spoglądali na siebie przy-

SWIT - „Złoty kluczyk" I j'lźnie. 
~?dz. 18, ~O _ Pozwól, Wasyli że dotknę jednego drażliwego te-
f1 m dozwo.o~y dla„ młodz. od I. 7 matu! Czy można? 

TĘCZA - „Bo,_s:oirzy . ł 
i:iodz. 17, 19, 21 Batmanow kiwnął g ową: 
film dozwolony d'a młodz. od I. 7 - Dotykaj.„ 

TATRY - „Wieś na pograniczu" _ Domyślam się, że chcesz aćloptować Cienka Pan-
godz. 16, 18, 20 1· owa 

Pankow dawał mu dużo swobody. Był to mądry 
ojciec i potrafił kierować chłopcem nawet z daleka. 

- I ja nie będę chłopca więził. ani zmuszał do cze­
gokolwiek. 

- Słusznie. Wasyli. Twój wpływ powinien być niedo-
• strzegalny. Będziesz mus;ał panować nad sobą, nim on 

się n!e przezwyczai i nie zacznie traktować c'ebie jak 
ojca. 

- B1ednv:, tak mi go żal! - WE'stchnął Batmanow. -
Wczoraj _gdy bylem u te1etechnik6w dojrzałem go„. 
Stoi na progu i gorzko płacze .. Oszaleć można! 
r B \ ·1anow usiadł i zakrył twarz rękoma. . ... 

* Naczelnik budowy i organizator partyjny nie od razu 
1;owrócili do swoich zajęć. Załk!nd postanowił wezwać 
'..1 -lzi z punktu. 

- Pracuj sobie tutaj - zaproponował Batmanow. 
-- Zebrało się sporo listów, rozkazów, dyrektyw. mini-
sterstwa. w oi;óle cała zaległa poczta. Będę cichutko 
73łatw;ał swoje papiery i nie będę ci przeszkadzał. 

film dozwol. d!o młodzieży od lat 14 • · . . . . 
WISŁA _ „Dni zdrady" Wasyh Maksymowicz spowazni:il i postawił szklankę. 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 z herbatą. . ? 

Siedzie1i w niewielkim pokoju, zajmując się swoimi 
~nrawami. Do Zał]tinda przvchodzili robotnicy z punk­
tl.:. komuniści i bezpartvini. Batmanow wycia!!nął z du-
7ej teki papiery, przeglądał je milcząc. robił adnota­
cie. dawał rezolucje, szybko ukłaciał depesze i listy. 
'Jlciąż je.c:zcze by! po<l wrażeniem rozmowy z Załkin­
dem. spoglądał na niego cd czasu do czasu, mimowo1i 
~'nvsluchuiąc się jego rozmowom z interesantami. 

film dozwol. dla młodzieży od lot 14 - · Czy me pochwalasz tego. 
WŁóKNIARZ - „Spiewok nieznany" - Owszem f>Ochwalam. Chc".'l.łbym cię tylkp po przy-

godz. 16.30, 18.30, 20.30 jacielsku uprzedzić, bo Genek też jest przeze mnie 
film dozwol. dla młodzieży od lot 14, adoptowany, wiesz„. z tą jednak różn:cą że wzięliśmy 

WOLNOSć - „Bokserzy" •go, gdy mi ał trzy lata. Genek zaś ma lat piętnaście! 
gf·. 01 dzd. 16• 1

1
8·d2I O ł d . . d 

1 1 7 llJesteś teraz sam, w sercu twoim coś s:ę dzięje„. Uwa-1 m ozwo„ a m o z1ezy o a . . b · · 1 
ZACHĘT A - „Ulica Graniczna" zaJ, a ys go nie speszy · . ' 

godz. 16, 18.30, 21 - Myślał~m i o ty'." i wszystko _rozum1_em - Batma-
film dozNolonv dla młodz. - d I. 12 now wstał 1 zaczał ste orzcchadzac nodmcconv. 

Przvszec'łł Karpow. Batmanow był ciekaw. poco or­
r~ar," zator partyjny go zanrosił. Karpow sµog1ądaiąc na 
Yl?svlego M'lksymowicza i zn\żaj:-:c l!łos opowiadał z za­
pałt:m o pracach na lodzie. „Michał przewiduje, że 

• 

właśnie Karpow<. wybiorą na sekretarza organizacji 
p&rtyjnej i chce mu się jeszcze raz dobrze przyjrzeć" 
·- pomyślał Batmanow. 

- Iwanie Łukiczu, po drodze wstąpiłem do Dolnej 
Sazankj i w'działem się z twoim\ ziomkami - powie­
dział Załkind. - Opowiadali. w jaki sposób rozstali się 
z sobą i żałowali, że na po?errnanie wvnikł pomiędzy 
wami konflikt. Uważają. że powinieneś pierwszy dać 
znać o sobie. Czy nie najwyższy czas abyś napisał do 
n.eh? P"sz tak. jak gdyby nic się nie stało ..• 

Karpow uśmiechnął się. 

- Nie. towarzyszu, niecha i' już oni do mnie pierwsi 
napiszą. Całą rodz;nę mi podburzyli, myśleli, że się ule­
knę i wyrzeknę budowy„ Zresztą :;::omyślę, może i sam 
napiszę. .Testeśmy sobie zbyt bliscy, ażeby się rozejść 
z powodu kłótni. 
Załkind wezwał nastęl)nie Gonczaruka i Umarę. Po­

t"m zjaw'ł się Emorczknw. Za nimi - Kowszow. Bat­
manowa zd7iwq suchY i srogi ton. iakim Zalkind zwra­
rał się do Aleksego. Zazwvcza; Mirhał Borysowicz był 
po ojcowsku łagodny w stosunku do ~nżyn i erów. 

- Dlaczego zatrzymaliście Smirnowa: towarzyszu 
A1ek~y? Stosownie do meqo osob'.ste·.;o zarządzenia po­
winien już przed pięc:u dniami wyjechać do Nowińska 
na kurs. 

- Michale Boryso·wiczu. Smirnow jest mi teraz bar­
dzo potrzebny. Przecież wiecie, że jest największe nasi­
l::nie robót na cieśninie. Tatiana sama nie da sobie ra­
dy. Ostateczn' e Smirnow nrzenuki tpn lnn-s i nic str2sz. 
neP'o siP niP st:>nie 1d.c.n.\ 


